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W e LW OW IE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
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meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
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*
*  *

Po ukończeniu „Ostatniego Karmazyna" 
zamieścimy w fejletonie bardzo zajmującą 
powieść W . K o s z c z y c a p. t . :

„SZERMIERZ PRZEZNACZENIA. “

' L W Ó W  d. 30. stycznia.

(Z Izby handlowej. —  Z  powodu pobytu Giersa we 
Wiedniu. —  Sprawy autonomiczne i galicyjskie w ko­

misjach Rady państwa.)

I z b a  h a n d l o w a  na wczorajszem posie­
dzeniu oświadczyła się za niepodzielnością Izby 
z dodatkiem, ażeby w kwestjach przemysło­
wych, gdy zajdzie kolizja między interesami 
handlaylprzemysłu, opinia sekcji przemysłowej 

■iył*. w l p  ującą. Wraz z uchwałą powyższą po­
dano do wiadomości delegata Izby do Rady 
państwa, p. Raczyńskiego memorjał tutejszych 
korporacyj rękodzielniczych, które obok odrę­
bności sekcji przemysłowej i handlowej, żądają 
osobnego posła z grona przemysłowców i po­
większenia członków z przemysłu w Izbie liandl.

Przy tej sposobności musimy ośw iadczyć, 
że Izba już dawno podała projekt reformy w 
celu pomnożenia członków z zawodu przemysło­
wego, że jednak dzięki naszej biurokracji pro­
jekt ten ugrzązł gdzieś między namiestnictwem 
a ministerstwem. Wczoraj jednak ministerstwo 
samo przesłało Wypracowany przez siebie pro­
jekt reformy wyborczej celem zaopiniowania ze 
strony Izby. Do zdania sprawy ministerstwo po­
stawiło prekluzywny termin do 28. lutego. Zda­
je się przeto, że przecież raz dojdziemy do od­
powiedniej reformy wyborczej, gdyż teraźniejsza 
ustawa potrzebuje gwałtownych zmian.

Powszechne panuje zdanie, że pobyt Giersa 
w Wiedniu nie minie bez śladu na stosunek 
Austrji do Rosji. Oczywiście nie należy tego 10 
zumieć w znaczeniu tem, aby między temi dwo 
ma mocarstwami ułożył się kompromis trwały i 
decydujący o losie ludów półwyspu Bałkańskie­
go, ale na razie nastąpi przynajmniej rodzaj o- 
bopólnego odroczenia wszystkich tych kwestyj, 
któreby mogły te dwa mocarstwa do' wzajemnego 
■doprowadzić starcia. Rosja potrzebuje spokoju 
to fakt nieulegający najmniejszej wątpliwości,

. Potrzebuje go z rozmaitych, względów, tak finan­
sowych jak militarnych. Gdyby stronnictwo ni- 
hilistów większą miało żywotność, lepiej było 
uorganizowane, silniej prowadziło swą destruk 
cyjną akcję i bardziej do muru przypierało rząd. 
to, rzec prosta, rząd ten więcej miałby odwagi 
rzucić się w awanturniczą politykę i w zawi- 
kłaniach zewnętrznych szukać ratunku dla swych 
wewnętrznych kłopotów. Wtedy Rosja nie szu 
kałaby punktów porozumienia z Austrją, ale na 
strajałaby wszystko do rychłego wybuchu woj 
ny, a jej agitacje na Wschodzie prowadzone by 
łyby w stylu wielkim, Ignatiewowskim.

Ale wobec tego, że niliiliśei nie. dopisali 
nie spełnili pokładanych w nich nadziei; że w

kraju zamiast min i bomb, jedynie rodzime 
moskiewskie kradzieże urozmaicają monotonność 
codziennego życia, a lud przestał już uawet na 
żydach wprawiać się do „samowolnej rozpra­
wy;" — wobec tego rząd carski czuje się na 
siłach przystąpić do naprawy wewnętrznej ca­
ratu, oczywiście weiług recepty wypowiedzia­
nej w owym słynnym pierwszym manifeście „sa­
mo dzierźczym" Aleksandra III. Zacznie więc 
łatać maszynę rządową, nasmaruje jej koła oli­
wą nowej pożyczki, uzupełni reorganizację- ar­
mii, zbuduje kilka strategicznych kolei i kilka­
naście fortec, jsłowem dla ludu nic nie zrobi, 
ale rusztowania tronu podłata. A na to po­
trzebuje pokoju, więc potrzebuje porozumieć 
się z sąsiadami, aby mu w tej operacji nie 
przeszkadzali i nadto nie korzystali z jego ab­
stynencji na międzynarodowej arenie.

Logika nakazywałaby w takim wypadku 
skorzystać z sytuacji i Moskwie drogo sprzedać 
upragniony przez nią pokój. Czy rzeczywiście 
drogo go sprzedała Austrja — nie wiemy. Obie­
ga pogłoska, że zapewniła się co do poparcia Rosji 
w kwestji żeglugi n&ddunajskiej; ale mówią 
także, że Austrja ze swej strony przyrzekła 
Rosji porobić ustępstwa w sprawie Kilii, to 
jest tego ramienia Dunaju, które Rosja chce 
sobie na zupełną własność zagarnąć. W takim 
więc razie jedno kompensowałoby się drugiem i 
Austrja żadnej nie miałaby nadwyżki, równo­
ważącej tej korzyści, jaką zdobywa Moskwa z 
chwilowego zawieszenia broni.

Gorącą walkę z rządem przeprowadzili na­
si posłowie na wczorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej przedl. Izby posłów (ob. pon. teł.) 
i nie tyle walkę, jak raczej szarpaninę podjaz­
dową, jednę z owych niezliczonych, które dele­
gacja nasza już stoczyła i które staczać będzie 
musiała bez końca, ku obopólnemu znękaniu de­
legacji i rządu a radości wroga ich oba — i 
co dopóty trwać musi, dopóki nie zostanie ob­
myślany reforma prawno-polityczna. Zresztą 
’;ylko w sprawie trzeciego gimnazjum w Kra­
kowie, tudzież artystycznego wykończenia 
techniki lwowskiej rząd dał jako tako pomyśl­
ne odpowiedzi. Kwestja katedry bisłoiji polskiej 
na wszechnicy lwowskiej zdawała nam się, we­
dług autentycznych naszych źródeł prywatnych,
; uź skończoną o tyle, że rząd przyrzekł dodat­
kowe umieszczenie dotyczącej kwoty w budże 
cie — widzimy jednak, że jedno ministerjum 
przyrzeka a drugie nic jeszcze o tem nie wie, 
a od tego drugiego rzecz w praktyce głównie 
zależy!

Komisja szkolna Izby panów wybrała już 
sprawozdawcę, ale na tem sprawa nieskończo­
na — odbędzie się jeszcze kilka posiedzeń ko­
misyjnych. Jest to dowodem, iż słusznie nam 
telegrafował wczoraj nasz korespondent wie­
deński, że do porozumienia jeszcze nie doszło i 
Koło polskie osobne posiedzenie tej sprawie po­
święci. Nieporozumienia tedy są widocznie bar­
dzo znaczne.

. Chodzi tu jak wiadomo nietylko o zasadni­
cze stanowisko nasze w sprawie szkół ludowych, 
ale nawet o ratowanie tego, co już w tej mie 
rze posiadamy. Okazuje się teraz, jak mądrym 
był wniosek dr. Czerkawskiego w sejmie posta­
wiony, i jak mądrze sejm. postąpił, przyjąwszy 
go — jest on bowiem dla delegacji tarczą, za 
słaniającą od zarzutu, jakoby umyślnie koncy 
powała trudności w Radzie państwa.

Tymczasem gdy delegacja nasza opędza się 
w tej sprawie szkół ludowych od zapędów cen­
tralistycznych, w rządowym projekcie nowelli 
szkolnej umieszczonych, znowu przypada się o 
pędzać od takichże zapędów, a to w sprawie 
komasacyjnej,—boi w tej naruszono prawa usta­
wodawstwa krajowego ! I tak bez końca ! Tru­
dno przypisywać złą wolę — ale okazuje  ̂ się 
fakt pod względem konstytucyjnym przerażają 
cy, że ani dostojnicy departamentów ministe' 
rjalnych, ani ministrowie, ani autonomiczna wię 
kszość Izby panów — i to wszystko za rządów 
autonomicznych 1 — zgoła nie wie, że ustawo­
dawstwo krajowe ma pewne, konstytucją porę

czone prawa, a z niemi i obowiązki. Według 
fizykalnego prawa gnuśności cała kodyfikacja 
wiedeńska toczy się dalej trybem centralisty­
cznym. Ciągle jeszcze w opinii tych sfer cała 
Przedlitawia jest sobie tylko miasteczkiem, a 
Wiedeń magistratem z prawami i nawyczkami 
dawnych, starej ery magistratów!

Czyż prawica nie wpadnie nareszcie na ten 
pomysł, iżby utworzyła osobny komitet, do któ­
rego by odsyłano wszelkie rządowe i nierządo- 
we projekta do wstępnego badania, czy niema, 
a raczej, Ile jest tam zamachów na prawa usta­
wodawstwa krajowego!

Z posiedzenia komisji kolejowej Izby po­
słów z d. 27. bm. mamy dokładniejsze, ale je­
szcze niedokładne wiadomości. Zastanawiano się 
nad ostatniemi oświadczeniami — jakie minister 
handlu co do kolei Transwersalnej złożył w 
.zbie posłów, cofając dawny projekt rządowy 
mii na Mosty. Rozprawa była wielce żywa, 

niemal wszyscy członkowie głos zabierali. Pola­
cy oświadczyli, że linia na Czaczę w znacznej 
części niweczy korzyści, jakich się Galicja r 
kolei Transwersalnej spodziewać mogła, że je 
dnak przystają na Czaczę, aby nie przeszka­
dzać przeprowadzeniu kolei Transwersalnej, i 
tylko usilnie proszą, aby rząd postarał się o 
połączenie także na gruncie przedlitawskim, ku 
Szlązkowi.

P. K o z ł o w s k i  wniósł, aby przyjęto do 
gotowego już sprawozdania rezolucję, formułu­
jącą te życzenia. Ale tę rezolucję (która zape 
wne była zgodna z wiadomą z numeru wczo­
rajszego uchwałą Koła) o d r z u c o n o ,  a nato­
miast ^przyjęto rezolucję , Furtha, aby do spra­
wozdania włożono linię Żywiec-Czacza, zamiast 
Żywiec-Mosty, i według zawartej z koleją Pań­
stwową umowy, sumę kosztów z 14'', na l i 1/, 
mil. złr. zniżono, — co do łączności zaś na 
granicy szlązkiej, aby sprawozdawca (p. Kozło­
wski) dotyczące życzenie ustnie wyraził. — Ju­
tro odbędzie się posiedzenie komisji kolejowej.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

—  Brody 26. stycznia. W czoraj ogłosiły afisze 
(nb. niemieckie) narodowi brodzkiemu, że dbali o 
jego dobro obywatele zwelują na wieczór zgroma 
dzenie celem obmyślenia Środków dla podtrzymania 
naszego miasta, .chylącego pię .z dnia na dzień coraz 
bardziej ku upadkowi. Na afisżach podpisani byli 
panowie Antoni -Witosławaki i ^last but' not leSWt 
Herzberg Frenkel, nasz partykularny Sacher-Masoch 

Na zgromadzeniu wymieniani panowie rozwi 
nęli program, którego główne punkta są: staranie 
się n rządu o zaprowadzenie sądu kolegialnego, za 
łożenie fabryki cygar i zwiększenie garnizonu. Zgro 
madzenie złożone przeważnie z drobnych kupców 
przemysłowców, kilkakrotnie dało wyraz nieufności 
dla dotychczasowych naszych reprezentantów w Ra 
dzie państwa z powodu, że ich polityka niemiecka 
naraziła całe miasto na zgubę, a główny mówca 
niejaki p. Katz zawezwał obecnych, ażeby raz gło 
śno i dobitnie zamanifestowali wobec, kraju, że 
dotychczasową polityką swoich posłów się nie soli 
dary żują i wzywają ich, żeby zajęli miejsca w gro­
nie posłów polskich. Że jednakże krytyka czynności 
poselskich przekraczała program zgromadzenia, prze­
wodniczący p. Witosławski usunął takową, poucza­
jąc mówców, że w tym celu. należy chyba zwołać 
zgromadzenie wyborców. Takie zgromadzenie jak 
słychać ma też na przyszły tydzień przyjść do skut­
ku i grozi naszym posłom rezolucją mniej więcej 
taką: albo wstąpić do Koła polskiego, albo złożyć 
mandat. Ciekawa też rzecz co wybiorą?

Kraków 29. stycznia.

Ostatni lamaiyi.
Ponieśli "a tle tistorycznem osnuta.

ludy w skład monarchii wchodzące, zabezpieczyć. 
przed tą drapieżnością, przyjąłem ten legat, i ‘ 
z całym spokojem a cierpliwie, blisko lat 10 
wyglądałem jego uiszczenia. .

przez

„Autora Marzycieli
1

(Ciąg dalszy.)

Pewnego wieczora, kazał Stasi, która na 
krok od jego łóżka nie odstępowała, wziąć ar­
kusz białego papieru i pióro, poczem podykto­
wał jej co następuje:

„Do Wysokiego c. k. ministerjum spraw
wewnętrznych

w Wiedniu!
Świętej pamięci cesarz austrjacki, Fran­

ciszek I. zapisał w testamencie ludom swoim 
miłość swoia — ąmortm meum populis meis. 
C h < & d o  ^ o d u ,  który według wio- 
kami uświęconych i pr®» wszystkie państwa 
uznawanych ustaw, miał prawo sam sobie swe­
go pana obierać, .

Nie ulega’ tei wątpliwości, że śp.
Cesarz Franciszek I., • •
; , poczytywał mnie za swego po !=> ’ .

st_anawiając powyższy legat, chciał także * 
odpowiednią jego częścią obdzielić. Uznając szla- 
oietny zamiar cesarza, który .

„Stojąc dziś nad grobem, chcę sobie zasłu­
żyć na łaskę i miłosierdzie Boże, co najłatwiej 
osiągnę, jeżeli wrogom moim przebaczę krzy­
wdy i urazy, dłużnikom zaś długi daruję. 0- 
świadczam tedy i równocześnie proszę, iżby 
Wysokie c. k. ministerjum raczyło przyjąć do 
wiadomości, że

. • • . . . zrzekam się ni-
niejszem w mojem i moich spadkobierców imie­
niu, wszelkich praw, przysługujący h mi z ty­
tułu legatu, który dla mnie w swoim testamen­
cie ś. p. cesarz Franciszek I. ustanowił." *)

W Grahowie dnia 24. listopada r. 184* 
Stanisław Granowski, 

pan na Granowie.
— A teraz, pyseńku,— przemówił chory— 

weż drugi arkusz, na którym nasze krzywdy 
spiszemy.

Stasia łzami oblana nie myśląc tyle o le­
gacie, którego nie rozumiała, ile o tem, że jej 
wujaszek przepowiada sobie śmierć rychłą, 
wzięła nowy arkusz papieru i dalej pisała, czę­
sto sobie oczy obcierając. Gdy długi spis krzywd 
skończyła, oan Granowski uważnie go odczy­
tawszy, rzekł:

— Teraz, pyseńku, starannie to zapieczętu­
jesz, i dziś jeszcze przez nmyślnego na pocztę 
odeszlesz.

Stasia wyszła do gabinetu żeby rozkaz

który tym czynem pragnął; *) Historyczne.

(h.) Imponujący udział, jaki w dzisiejszym uro- 
czys ym obchodzie (i gremialnym pochodzie ludności 
rzemieślniczej z biustem Kilińskiego przez miasto) 
śmierci Kilińskiego wzięli udział rękodzielnicy, tak

PrZi !°*u zaś chorego został ks. prze­
or, który właśnie przyjechał go odwidzić.

Fo wysłaniu tej rezygnacji do Wiednia, 
pan Granowski jakby odżył. Wstał z łóżka, mó­
wił, ze czuje się znacznie lepiej, nawet apetyt 
odzyskał. Był to jednak tylko silniejszy blask 
lampy nim zagaśnie. W kilka dni znowu mu 
się pogorszyło, potem przyszło osłabienie, tak 
że ani ręką, ani nogą nie mógł ruszyć, w koń­
cu ogarfięła go gorączka.

Stasia widząc, że teraz na niej wszystko 
spoczywa, posłała po plenipotenta i lekarzy. 
Pierwszy został w pałacu, drudzy robili co mo­
gli, ale choremu nic się nie polepszyło. Jeżli 
kiedy na chwilę przytomność odzyskał, to chy­
ba na to, żeby wkrótce zapaść w gorączkę 
tem gwałtowniejszą. Widoczną było rzeczą, że 
śmierć się zbliżała.

Podczas gdy to się dzieje w Granowie , w 
urzędzie cyrkularnym wielka zmiana nastąpiła. 
Zając zginął, i nikt nie wiedział, gdzie się po­
dział. Nikt, prócz starosty. Ten po powrocie je- 
f?o z Kufsteinu, nie mógł na sobie przenieść, 
żeby mu . nie wypowiedzieć gorzkiej prawdy.

— Die hohe Regieruna potrzebuje gorli­
wych urzędników -  rzekł — ale między gor­
liwością i działaniem podstępnem, zachodzi pe­
wna różnica... Dla tego to panie kancelisto, nic 
ci się nie udaje. Der liebe Gett to tylko błogo­
sławi, co jest uczciwe. Gdybyś pan zamiast 
przebierać się i iść do twierdzy, sprowadził był 
w czas policję, lub pułkownika uprzedził o nie­
bezpieczeństwie, dann hfitten. sie gehandelt wie 
ein Ehrenmann, gdy tymczasem- to, coś. zrobił, 
vor eine Schufterei. W ogóle widzę, panie- Za­
jąc, że z ciebie pożytku mieć nie będę... Sie 
haben kęin GlUck. Ileż to razy robiłeś pan w o- 
kolicy rewizję, a czyś kogo złapał lub co zna­
lazł? A jednak wiemy, że coraz częściej kręcą

majstrowie jak czeladź, świadczy niewątpliwie o 
znacznem rozbudzeniu się poczucia obywatelskości 
vr tych szerokich warstwach ludności naszej, które 
nie bez słuszności poczytywane są n nas za ważny 
czynnik w życiu publicznem. Lud więc miejski zna­
czny uczynił postęp w życiu publicznem, i to ponie­
kąd stanowi naszą kompensatę za zbyt powolne i 
niedostateczne kształcenie ludu wiejskiego w poró­
wnaniu z ludem rusińskim, nad którym bardzo gor­
liwie —  jak słusznie nieraz zaznaczyliście —  pra­
cują powołani i niepowołani jego opiekunowie.

O nich to właśnie wczorajsza Nowa Reforma 
zabrała głos w artykule wstępnym, z powodu dość 
obszernie przeprowadzonej w tymże dzienniku ana­
lizy wydawnictw ludowych ruskich, i wydała o nich 
wyrok, zdaniem mojem, zbyt surowy, bo potępiający 
w czambuł wszystkie wydawnictwa ludowe nawet 

Proświty", oskarżając je  o moskalofilizm i dążno­
ści do prawosławia. Nie od dziś zajmuję się tą 
sprawą i bacznie śledzę za je j postępem, i właśnie 
dla tego nie mogę się zgodzić na sąd Reformy, o 
ile on dotyczy wszystkich wydawnictw ruskich. 
Autor analizy powyższej snąć zapomniał, że Rusini 
nie tylko są w Galicji, lecz znaczniejsza ich część 
zamieszkuje po za jej granicami i jest prawosławną, 
uznającą ten kościoł za swój narodowy A  publika­
cje tutejsze ruskie, obliczone też są na rozpowszech­
nienie w krajach z tej i tamtej strony Dniepru.

Nieuwzględnienie tej okoliczności jest błędem 
politycznym, a pochwytywanie oddzielnych wyrazów 

wyprowadzanie z nich wniosków potępiających, nie 
zgadza się z powaźnem traktowaniem przedmiotu. 
Nigdy zresztą o tem zapominać się nie godzi, że 
Szewczenko był zaciętym wrogiem Polaków, ale pra­
wym ruskim patrjotą. Takimi bywa większość człon­
ków stronnictwa ukraińskiego, których „Proświta" 
jest organem.

Przedwczoraj odbyło się tu doroczne posiedze­
nie wielkiego wydziału kasy oszczędności. Rzeczy­
wisty zysk z obrotu funduszami kasy wynosił za 
ubiegły rok 56.000 zł., oczywiście za mały, co dy 
rekcja tłumaczy obniżką zeszłorocznych kursów na 
papierach wartościowych, gdyż bilans datuje się z 
31. grudnia, a dziś wobec lepszych kursów, obra- 
chować się dą nadwyżka o kilka tysięcy więcej. 
Obrót kasowy wynosił 18,432.000 zł. Instytucja ta 
acz statecznie, rozwija się zbyt powolnie, toć szko­
da, że z porządku dziennego obrad wielkiego wy­
działu wciąż się spycha tak ważne sprawy, jak 
instrukcja dla kasy zaliczkowej, mającej się zało­
żyć przy kasie oszczędności, dalej statut dla samej 
kasy i nareszcie statut emerytalny.

Głośna w swoim czasie sprawa Kicińskiego 
może wreszcie doczeka się rozwiązania. Dziwne do 
prawdy przechodzi ona koleje, a zwłokę niewiado­
mo czem usprawiedliwić Stawiana najpierw przed 
zwykły trybunał sprawa ta, ja k  wiadomo, * powo­
du niekompetencji jego, została relegowana do sądu 
przysięgłych, którego werdykt unieważnił sąd kasa­
cyjny. Na podstawie tego unieważnienia Kiciński 
zażądał od sądu krajowego nowego śledztwa, nowe­
go dochodzenia zakwestjonowanych punktów. Sąd 
nie przychylił się do tego żądania, i na podstawie 
dawniejszego śledztwa, wyznaczył rozprawę przed 
nową ławą przysięgłych na dzień 29. listopada ubie 
głego roku. Kiciński apeluje do sądu wyższego, k tó­
ry przychyla się do jego prośby i poleca zarządzić 
nowe śledztwo. Sąd jednak krajowy —  co rzecz 
nadzwyczaj dziwna i rzadka w dziejach sądowni 
ctwa, nie przychyla się do opinii apelacji i'odsy ła  
sprawę do najwyższego trybunału. Z 'W ied n ia  przy 
chodzi wyrok) potwierdzający opinię sądu wyższego 
mimo to rozprawa nińusuwa się z porządu dzienne­
go i dopiero w sam dzień rozprawy 29.’ listopada 
zostaje odwołaną.'Teraz właśnie nowe śledztwo zo­
stało • wdrożone i w tych dniach następuje zeznanie 
świadków. Jest więc nadzieja, że sprawa tyle r o z ­
wlekana, tak głęboko dotykająca tutejszych sto­
sunków' i rozbudzająca wiele osobistych namiętności 
lub kwestyj zasadniczych, zostanie raz przecie za­
łatwioną. Tego się domaga opinia publiczna i honor 
naszego sądownictwa, który ona chce mieć wolnym 
od wszelkiego zarzutu zbytecznej • zwłoki, bo wię, 
jak  cennym jest skarbem dla obywatela szybki wy 
miar sprawiedliwości.

* $
Warszawa d. 25. stycznia.

(Choroba Albedyńskiego. — Zagraniczni chirur­
dzy. —  Domniemani następcy. —  Stanowisko jene­
rał-gubernatora. —  Charakterystyka kandydatów.—  
Cenzura warszawska. —  Straż ogniowa i Ono- 

prienko. —  Zajście na Pradze.)

(3) Choroba Albedyńskiego przybrała gro­
źne objawy i jak orzekli tutejsi lekarze, opera­
cja koniecznie jest nieuniknioną a ma jej doko­
nać znany chirurg niemiecki Langenbeck, dziś 
właśnie przybyły. Wszyscy winę takiego opó­
źnienia pomocy składają tutaj na Kosińskiego, 
naszego chirurga, który do ostatniej chwili u- 
trzymywał, że poważne niebezpieczeństwo cho­
remu nie zagraża i że kamień został już skru­
szony. Dopiero w zeszłym tygodniu, kiedy Al- 
bedyński tak ciężko zaniemógł, że przestał wsta­
wać z łóżka, zwołano konsyljum złożone z naj- 
pierwszych powag medycznych, które zdecydo­
wało, iż operacja jest nieuchonną, a zarazem u- 
znano potrzebę wezwania słynnego londyńskiego 
chirurga dr. Thompsona.

Zatelegrafowano więc do Londynu z zapy­
taniem o honorarjum. Gdy jednak nadeszła od- 

iedź z żądaniem aż 6.000 funtów szterlin- 
, co według kursu wyniesie 60.000 rubli, 

zaniechano projektu sprowadzania tak koszto­
wnego chirurga. Profesor Langenbeck używa­
jący nie mniejszej sławy w Enropie jak Thomp- • 
son, zgodził się na 15.000 marek i za to skro­
mne honorarjum zabawi cztery dni w naszem 
mieście, operacja zaś ma się odbyć jutro. Roz­
mawiałem z jednym z lekarzy wezwanych na 
Lonsyljum, który niema żadnej nadziei aby 0- 
jeracja mogła usunąć niebezpieczeństwo. Za­
chodzi tu taka sama komplikacja jak w orga­
nizmie Napoleona, III. i dni Albedyńskiego są 
już policzbne;

Z konieczności więc ' zajmują się już jego 
następcami, których aż trzech wskaznją.: Dren- 
telna z t Odessy, księcia Iineretyńskiego na­
czelnika sztabu, wreszcie Kostandę pomocnika 
głównodowodzącego wojskami w okręgu peters- 
lurgskim. Jakkolwiek stanowisko jenerał gu­
bernatora u nas nie wiele wpływa na sprawy 
krajowe i reprezentant cara jest sobie malo­
waną lalką, której w ostatecznej decyzji pozo­
stawiono władzę zatwierdzania, jak się ktoś 
kiedyś sarkastycznie wyraził: proboszczów i... 
baletnic w teatrze rządowym, przecież każdy 
stupajka carski, począwszy- od strażnika ziem­
skiego i policjanta stójkowego, nie mogąc nic 
dobrego uczynić, może wiele złego sprawić; i 
pod tym względem nieustannych szykan z wła­
snego natchnienia, jenerał-gubernatorowi zosta­
wiona jefit szeroka władza.

Dotychczas tak Kotzebue jak i Albedyński 
kraju nieszykanowali, zachowując obojętne sta­
nowisko a i to im za pewną zasługę poczytać 
należy.

Przypatrzmyź się teraz trzem nowym kan­
dydatom na posadę p’. Albedyńskiego.

Pierwszy z nich, Drenteln jest od stóp do 
głowy żandarmem a więc jako taki, lubiącym 
intrygi, szpiegów, donosy i t. p. U nas panuje 
tak błogi spokój, może aż za... błogi, że Dren­
teln nie znajdzie się w swoim żywiole i sztu 
cznie będzie się starał- wytworzyć niepokój, co 
w rezultacie ńfe zapdwiada przyjemnych rzą­
dów. A' Polakńw wszystkich nielnbi, czego dał 
niejednokrotne dowody w Odessie, na każdym 
kreku-prześladując żywioł polski.

Książe Imeretyński, osobistość niezbyt znana 
choeiaż jak utrzymują w sferach wojskowych 
ma być podobny z usposobienia do Albeayn- 
skiego, więc oprócz zmiany osób, wszystkoby 
pozostało po dawnemu.

Trzeci - wreszcie kandydat, który ma podo- 
hnn naiwiecei szans, jenerał Kostanda, znany do­
brze z długiego niegdyś pobytu w Kongresówce. 
W czasie powstania był on gnbernatorem w 
Lńblinie i staczał wiele walk z powstańcami, 
których po wzięciu do niewoli, kazał natych- 

I miast wieszać. Następnie głównodowodzący ar- 
tylerją konsystującą w 10 guberniach Króle­
stwa, przez ośm lat przemieszkiwał w Warsza­
wie i usilnie starał się o zbliżenie do arysto-

się tu emisarjusze, że w każdym domu pełno

S : już nińraz, któde bowiem niepowodzenie, 
isi eme Schhnde Gir die Begitcrungl

Tu starosta urwał, i wpatrując się w kan­
celistę, czekał, żeby on co powiedział. Zając 
stał jednak z głową schyloną i an i, ust nie
otworzył. . .

  Jch muss lhnen aufncłUig gestehen, Uerr
Kancelist — starosta znowu przemówił — że ja 
pana nie chcę mieć dłużej w mojem starostwie. 
Was haben Sie dagegen eimuwćnden?

— Ja sam widzę, panie starosto — Zając 
odrzekł — dass ich hier Pech hab l Trzeba 
gdzieindziej sznkać szczęścia.

—  Cóż więc myślisz uczynić?
— Pragnę wrócić do policji.
— Sie habm wohl Recht! To najlepsze dla 

pana... Będziesz w ciągłym ruchu, codzień na 
świeżym tropie, und das haben Sie gem.

— Jeszcze dziś wniosę podanie do guber- 
nium. Będę tylko prosił pana starostę o spe­
cjalny rekomendację do dyrektora lwowskiej 
policji, pana Sacher-Masocha.

— Co do tego, do k8nnen’s wohl ruhig 8ein\ 
Jako ■ ajent policyjny będziesz niezrównany, 
śmiało też mogę pana dyrektorowi polecić,- bo 
wiem, źe będzie z ciebie zadowolony. •

Nazajntrz-po-tej rozmowie, podanie Zająca, 
wraz z orzeczeniem starosty, odeszło do Lwowa, 
w tydzień zaś powołano go do tamtejszej po­
licji. Rzecz cała odbyła-się tak szybko i cicho, 
że prócz starosty nikt. o tem-nie'wiedział. Za­
jąc odjeżdżając, prosił pana Westermanń, o ta­
jemnicę, także dla tego, że spodziewał się, łż 
ten lepiej będzie nową rolę .odgrywał', im mniej 
osób będzie wiedziało gdzie się znajduje.

W dziesięć dni po jego odjeidzie, staro­
sta otrzymał sztafetą z Wiednia papier za­
pieczętowany. W kopercie znajdowała się re­
zygnacja pana Granowskiego z legatu po cesa­
rzu Franciszku I. z następującym własnoręcznym 
dopiskiem ministra spraw wewnętrznych:

„Starosta uda się niezwłocznie z lekarzem 
cyrkularnym do Granowa i przekona się, ażali 

Stanisław Granowski jest obłąkany. 
W  razie jeżeli ten człowiek cierpi na pomięsza- 
nie zmysłów, starosta odeszle go natychmiast 
pod eskortą do Lwowa, gdzie będzie osadzony 
w zakładzie obłąkanych. Na przypadek zaś je­
śliby się okazało, że niniejszy dokument spisał 
z całą świadomością zawartego w nim czynu ka­
rygodnego, będzie niezwłocznie osadzony w 
areszcie na rok jeden. W areszcie należy go je­
dnak traktować seinem Stande gemdes..u

Starosta nie lubił pana Granowskiego i nie­
jednokrotnie chciał mu dokuczyć; ale ze jako 
człowiek miał pewne wyobrażenie o honorze, 
więc byłby teraz wiele ofiarował, żeby pan mi­
nister komu innemu poruczył był tę misję. Co- 
kolwiekbądź miał on stanąć przed człowiekiem, 
którego obwód cały poczytywał za moralnego 
styego naczelnika ; lecz jakąż rolę miał w obec 
niego odgrywać, on, ten wielki mąż stanu, i 
z ramienia rządu kierownik cyrkułu, który ma­
rzył o najwyższych dostojeństwach, nawet o te­
ce mmisterjalnęj! Nie byłaż to rola podrzędna, 
prawie nbliźająca? A jeśliby pan Granowski u- 
niósł się i _chciał go znięwi yć?  Choćby go za 

potep do wiezienia wtrącili, nieby mu .to nie
szkodziło, 1 do końca życia zostałby wielkim 
pinem, a w oczach narodu, męczennikiem ; gdy 
przeciwnie, on starosta, raz hańbą okryty, iuż 
by się nigdy w opinii' me dźwignął.

(C. -d. n.)



Kyi polskiej. Zna on dobrze Polaków i jako 
erny sługa carski pragnie wynarodowienia 

Folski, uważając za najlepiej prowadzące do 
tego ceiu, śndki represyjne. Z jego to głó­
wnie porady przed 15 laty nadano tylu Pola­
kom znaczniejszych rodzin tytuły szambelanów, 
kamerjunkrów, ochmistrzów dworu, aby temi 
pozłoconemi stryczkami łatwiej ich sobie zje­
dnać

O chorobie Albedyńskiego, o domniemanych 
kandydatach na jego miejsce jak i o wielu in­
nych rzeczach cenzura tutejsza nie pozwala nic 
pisać, i ze zmianą dyrek ;ora departamentu prasy 
w Petersburgu, nastąpiło takie obostrzenie prze­
pisów ceuzuralnych, iż nikt nie wie czego się 
trzymać.

W  tych dniach np.‘ wynikł skandaliczny 
wypadek buntu straży ogniowej, o którym głu­
cha wieść krąży po mieście, a w przedmiocie 
tvm nie pozwolono ani słówka napisać.

Jako naoczny świadek zajścia opisuję go wam 
SŁi^egółowo. Tradycyjna dzielność i sława 
straży ogniowej warszawskiej, od 1874 r. t. j. 
od chwili wprowadzenia nowej ustawy wojsko­
we;, powoli zaczęła ustawać, albowiem zamiast 
ochotników z pomiędzy rekrutów, zaczęto przyj­
mować do straży tylko najemników oraz trans- 
lokowano z policji tych, którzy za kradzież i 
pijaństwo byli parę razy karani.

Najemnicy wobec niskiego wynagrodzenia 
(12 rs. na miesiąc, oprócz munduru, bez stołu) 
rekrutowali się również z ludzi najrozmaitszej 
konduity, z wyrzutków społecznych. Z każdym 
rokiem dawni ochotnicy ubywali, a ich miejsce 
zastępowały kreatury powyżej wymienione. W 
tym roku właśnie opuszcza służbę ostatni kon­
tyngent 160 dawnych strażaków.

Dowódzcą straży ogniowej jest pułkownik 
Onoprienko, od lat dwudziestu kilku osiadły w 
Warszawie. Niegdyś adjutant Trepowa, wsła­
wił się w swoim czasie licznemi rewizjami po do­
mach, aresztowaniami i fałszywemi „donosami" 
w celu pobierania okupu od swych ofiar.

Nikczemny stupajko, bez żadnego wykształ­
cenia, dzięki protekcji swoich zwierzchników, 
został po iowstaniu dowódcą baterji artyleryj­
skiej, a kiedy za wakowała posada naczelnika 
straży ogniowej, otrzymał ją zaraz przed innymi 
zdolnymi i uczc wym kandydatami.

Utrzymanie straży ogniowej cięży na fun­
duszach miejskich i magistrat asygnuje około 
100.000 rs. rocznie na ręce naczelnika. Z tego 
funduszu od lat czterech, Onoprienko przynaj­
mniej trzecią część chowa corocznie do swojej 
kieszeni bez względu na to, źe narzędzia ratun- 
kowb znajdują się w lichym stanie, że strażacy 
mają podarte mundury a pożal się Boże jak są 
utrzymani. W przedmiocie malwersacji Onoprien- 
ki w roku seszłym pisano uoszerną korespon 
dencję, o iłe pamiętam, w Gazecie Toruńskiej, nie 
chcę więc jej tutaj powtarzać ze szczegółami, 
dążę tylko do ostatniej hecy, do jakiej łapo­
wnik i stupajka moskiewski doprowadził stra 
żaków. Szmery niezadowolenia tych ostatnich 
nieraz dochod; iły do prasy i publiczności.

Pierwsza jednak musiała milczeć, a zresztą 
pan pnłkownik nieprzejednanych gazeciarzy u- 
miał sobie kaptować sutemi śniadaniami i po­
kazywaniem kilkunastu galowych mundurów lub 
dobrze wypasionych koni, których używa do swo­
ich ekwipaży. Nareszcie długo wyciągana stru­
na musieła pęknąć. Wychodzącym ze straży 160 
żołnierzom, należały się według prawa mundu­
ry galowe wysłużone za . przeciąg lat trzech, 
Mundury te kosztują po 10 rs., zal więc było 
naczelnikowi 1600 rs., które uwięzły już w jego 
kieszeni.

Strażacy jednak postanowili koniecznie się 
upomnieć o swoją niezaprzeczona własność i w 
koszarach głośno o tern mówili. Otóż kiedy 
zebrali się na Pradze na zbornym punkcie, ce­
lem otrzymania biletów uwalniających, zjawił 
się Onoprjenko w towarzystwie czterech brand- 
majstrów dla pożegnania odchodzących.

Nie bardzo on tam shciał się żegnać, ale 
schylić się nie mógł. Obyczajem moskiewskim 
pułkownik rozpoczął od sakramentalnych słów : 
„kak pożywajetie r&biata" (jak się macie dzieci).

W odpowiedzi żołn^rze powinni bjrli wy: 
rzec: „zdrowia żełajem.--waszemu wysokorodju" 
(zdrowia życzymy panu naczelnikowi). Tymcza­
sem na powitanie nastąpiło głuche, ponure, źle 
wróżące milczenie. Skonfundowany Onoprienko, 
przeczuwając burzę i chcąc ją odwrócić, polecił 
głośno, wydać „mołodcom" po czarce wódki.

Wówczas 160 głosów zawołało: My nie 
chcemy twojej wódki, daj mundury, które nam 
się należą.

Udawać obojętność już było niepodobna, 
blady wię z trwogi Onopienko zapytał: — Cóż 
to za bunt?... ja was każę...

Niedokończył, albowiem szeregi się złamały 
i żołnierze w nieładzie otoczyli pułkownika wy­
myślając mu, grożąc pięściami a jeden z nich 
zdjął mu epolety.

Brandmajstrzy w porę odciągnęli bladego i 
trzęsącego się ze strachu naczelnika do kance- 
larji wojskowej, krzyki i wymyślania jednak nie 
ustawały.

Wówczas chciano aresztować buntowników, 
lecz było tylko czterech szyldwachów, a tych 
strażacy przewrócili, wywalili wrota i rozbiegli 
się w rozmaite strony.

Kilku z nich zdążyło podejść do okna kan- 
celarji i powiedzieć: „Zabijemy cię jak psa ty
sukutóynie."

W parę godzin później Buturlin, malowany 
oberpolicmajster, otrzymał rozmaite skargi od

strażaków na złodziejstwa Onoprienki, który w 
obec tego wszystkiego nie miał nic lepszego do 
zrobienia jak zachorować, i czeka rezultatu roz­
poczętego śledztwa, aresztowano bowiem kilku­
nastu zbuntowanych żołnierzy, chociaż ci posia­
dają już bilety zwolnienia.

Jakkolwiek złodziejstwo Onoprienki jest 
wyraźne i do całej afery pizyczepili s ę żan­
darmi, są tacy pessymiści, którzy utrzymują, iż 
zręczny oszust znów się sianem wykręci, albo­
wiem: „Kruk krukowi oka nie wykoli.

Sprawa decentralizacji zarządów kolejowych 
w Kole polskiem.

wnikom decentralizacji zarządów kolejowych. Pod­
sunięte mu zręcznie argumenta tego rodzaju, o- 
opracuje potem pan Jaworski tak ślicznie i mi­
sternie, że najpierw sam w nie uwierzy świę­
cie, a następnie b a ł a m u c i  n i e m i  c a ł ą  
d e l e g a c j ę  — nie pomny, że to sprawa, 
która dla każdego z osobna i dla wszystkich 
razem posłów polskich ostatecznie i prawomo­
cnie
tak

Telegraficznie doniesiono nam wczoraj z 
Wiednia, że na jednem z ostatnich posiedzeń 
Koła polskiego poseł Apolinary Jaworski gwał­
townie uderzył na dziennikarstwo lwowskie z 
powodu ogłaszanych w ostatnich czasach arty­
kułów w sprawie przeniesienia zarządów gali­
cyjskich kolei żelaznych do kraju, w szczegól­
ności zaś przeciwko przygotowującemu się w 
cichości osiedleniu w Wiedniu centralnego za­
rządu galicyjskiej sieci państwowych kolei że­
laznych wymierzonych.

Nie mamy jeszcze dokładnych szczegółów o 
treści filipiki szanownego posła złoczowskiego. 
Nie chcąc jednak ani chwili być dłużnymi wy­
jaśnienia naszego stanowiska w sprawie tak 
drażliwej, a naglącej w obecnej chwili, pospie­
szamy z oświadczeniem, że istotnie bardzo dla 
nas pożądaną jest nastręczona nam przez p. Ja­
worskiego świeża sposobność do podjęcia na nowo 
dyskusji o zachowaniu się Koła polskiego we 
Wiedniu w sprawie decentralizacji zarządów 
tolejowych.

Koło polskie rozporządza dwoma tak zwa­
nymi „specjalistami" dla spraw kolejowych. Są 
to mianowicie pp. Zygmunt Kozłowski i Apoli 
nary Jaworski.

Pan Kozłowski jest z tego tytułu poczyty­
wany za fachowego kolejowca, że będąc człon- 
dem Rady zawiadowczej kolei Łupkowskiej, 
wyznaczony został do staiCgo urzędowania w 
centralnym zarządzie tej kolei, której jak w 
domo rząd poruczył takie tymczasowo admini- 
srację państwowych linij galicyjskich. Tym spn 
sobem pan Kozłowski wszedł w skład szczupłej 
ale potężnemi wpływami w rządzie i u dwo 
ru rozporządzającej kliki wiedeńskich potenta­
tów kolejowych, którzy absolutnie nie pojmują 
tego, jakby to mogło być, ażeby jakaś siła ludz­
ka ruszyć ich zdołała z Wiednia, i to jeszcze 
wegen dem armseligen Galizien! Otóż wiadomo, 
że jak mówi przysłowie „szlachcic polski po­
trafi być wszystkiem." Więć i pan Kozłowski, 
gdy ni z tego ni z owego został wiedeńskim 
dygnitarzem kolejowym — kolegą tak wytwor­
nego, a przytem imponujących zdolności czło­
wieka, jak dr. Franciszek Licharzik, lub tak i- 
dealnie uczciwego : sympatycznego Niemca, jak 
pan Maksymilian Pichler, gdy zetknął się zwie- 
deńszczonymi na wskróś Polakami jak ks. Ka­
rol Jabłonowski, hr. Jan Krasicki, dr. Raczyń­
ski, zmarły w przeszłym roku dr. Emil Pfeiffer 

inni, gdy wreszcie wpadł w wir codziennych 
stosunków z nnjpierwszemi znakomitościami 
austrjackiego świata kolejowego — więc powoli, 
sam nie wiedząc jak i kiedy, przerobił sie z 
przemyskiego szlachcica na doskonałego Wie­
deńczyka!

Polubili Niemcy kolejowej tak eleganckie 
go, pełnego werwj rycerskiej towarzysza, a 
znów naodwrót pan Kozłowski — po szlache­
cka, szczerze i gorąco rozmiłował się w towa­
rzystwie wiedeńskiego Olimpu kolejowego. Fa­
ktem jest, że pan Kozłowski teraz także nie­
zdolny jest zrozumieć, jakby, to można admini­
strować kolej żelazną z tak „mizernej Iziury" 
jak Lwów... Dalecy jesteśmy od tego, ażebyśmy 
p. Kozłowskiemu zarzucali jakieś inne, meoby 
wawelskie pobudki w jego postępowania. Broń 
Boże! Wierzymy najmocniej, źe działa on w 
najlepszej wierze, z szczerego przekonania — 
ale ostatecznie nie zmienia to faktu, ż e j e s t  
on g ł ó w n y m  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  
s p o w o d o w u j e  b i e r n e  z a c h o w a n i e  
s i ę  K o ł a  p o l s k i e g o  w s „ p r a w i e  d e ­
c e n t r a l i z a c j i  z a r z ą d ó w  k o l e  j o  
w y c h .

Urzędowym mówcą ijeneralnym referentem 
dla spraw kolejowych w Kole polskiem jest poseł 
złoczowski, p. Apolinary Jaworski, serdeczny 
przyjaciel p, Kozłowskiego. Jego absolutnie nic 
nie wiąże z Wiedniem, i w ogóle charaker jego 
nie dopuszcza najmniejszego cienia podejrzeń, 
jakoby był zdolnym do uczynienia jakiegoś 
kroku nieobywatelskiego, do poświęcenia sprawy 
publicznej jakimś względom ubocznym. Pan Ja­
worski ma jednak pewną słabość posuniętą do 
namiętności — a to, źe — jak to mówią, pali 
się do opracowywania spraw komunikacyjnych 
W sejmie jest też niezawodnie bardzo cennym 
referentem spraw drogowych, ale zato we Wie­
dniu jest znów wcale niefortunnym „specjalistą" 
do spraw kolejowych. Naukowo ukwalifikowany, 
praktycznie wyrobiony, a przytem sumienny i 
pracowity znawca spraw auministracyjnych, 
stanowi rzeczywi‘ ie edną z znakomitszych sił 
w Kole posłów naszych w Radzie państwa. Ca- 
łem jego nieszczęściem jest jednak owa sła­
bostka do spraw kolejowych, gdyż w tym wzglę­
dzie daje się wciągać na śliską pochyłość tak 
zwanych „fachowych" argumentów, jakich natu­
ralnie nigdy nie zabraknie wiedeńskim pi *eci-

Płaci się

na kolei i
Karola Ludwika

ie rozstrzygniętą jest przez sejm krajów; 
k, iż n ie  w o l n o  im już teraz niczem dać 

odwieść się od tego, ażeby z całą siłą starali się 
decentralizację zarządów kolejowych, traktu­

jąc ją zasadniczo, jako jedno z żądań, ira k a - 
z a n y c h  i n t e r e s e m  p o l i t y c z n y m i  
n a r o d o w y m !

Wszystkie zresztą „fachowe" argumenta, 
przytaczane za :entralizacją zarządów kolejo- 
wyęh we Wiedniu, bardzie' mizernie wyglądają 
wobec faktu, że np. pruskie koleje żelazne ma­
ją zawsze zarząd w centrum, albo przynajmniej 
w bezpośredniem zetknięciu z linią administro­
waną — tego zaś może nie zechcą twierdzić pp. 
Kozłowski i Jaworski, jakoby w Prusiech kole­
je żelazne nie były „fachowo" administrowane...

Wiadomo nam też, że w Kole polskiem u- 
zywane bywają także różne inne środki i śro- 
deczki dla powstrzymania go od stanowczej ak­
cji w tym kierunku I tak np. wyborne usługi 
oddają przeciwnikom decentralizacji zarządów 
kolejowych, puszczane z nienacka hasła, że „w 
najwyższych sfer. ch, nie jest pożądanetn podno­
szenie tej sprawy właśnie teraz" — że „p ó- 
ź n i e j nadejdzie sposobniejsza ku temu pora" — 
że „trudno oś zrobić, gdyż rząd musi się li­
czyć z wpływami kół wojskowych, które są 
przeciwne decentralizacji" itd. Wypróbowana te 
środki zawsze z pożądanym skutkiem ubijają 
zapędy Koła polskiego do akcji.

W końcu jedna jeszcze okoliczność znako­
micie się przyczynia do powstrzymywania Koła 
polskiego od poruszania i energicznego popiera­
nia kwestji prz- liedlenia zarządów kolei g a l i ­

cyjskich z W iednia do kraju — a to mianowi­
cie, że dotąd irzynajmniej upominały się o to 
zawsze osoby i czynniki, w Kole polskiem nie­
chętnie widziane. Dawniej np. walczył o to p 
Hausner. Już to samo wystarczało dla wielu 
wpływowych posłów, d eby chłodno zachowy­
wać się wobec sprawy, przez tak nielubianego 
kolegę patronowanej. Gdy nie wypadało głoso­
wać przeciw niemu, to przynajmniej znikło się 
z posiedzenia, ażeby nie iść mu na rękę. Teraz

11 1 1

Lwowsku-Czernio- 
wieckiej
>’ >1

Łupkowskiej 
Arcyks. Albrechta 
Naddniestrzańsk. 
Tarno wsko-Lel uch. 
w przecięciu na 
strjackich kol. 

w przecięciu na 
mieckich 

w przecięciu na 
gierskich państw, 

d r o ż s z e  s 
koleje: 

niż niemiecl 
procentach 

niż węgierskie — w 
procentach

od 100 kilogramów:
przy nadaniu

przestrzeni 5.00J kilo 10.000 ki’o
100 kilom. 47 c t . 31 C t .

200 91 W 59 „
300 n 132 Jł 84 „

100 45 31 „
200 82 11 58 „
100 n 48 1) 39 „
100 w 48 11 9 „
100 Jł 48 11 39 „
100 » 48 11 39 „

-
100 r 44.., 11 39 „

100 w 3? 11 26 „

100 u 32 11 31 „

w
100 ił 39., 49 11

znów przomawia za tern — o zgrozo! — 1 w o w 
s k i e d z i e n n i k ar s t wo. Czyż to już nie 
wystarcza, ażeby i sprawę całą, którą to zni 3- 
nawidzone dziennikarstwo popiera, uznać za nie­
godną opieki! Nie trudno nam domyśleć się, ja­
ką nam tam łaźni sprawił pan Jaworski w 
przemówieniu, sygnalizowanem nam wczoraj te 
legraficznie z Wiednia, i doprawdy, znając u- 
czucia większości Koła polskiego w Radzie pań 
stwa dla lwowskiego dziennikarstwa, wcale nie 
dziwilibyśmy się, gdyby w tym wypadku stało 
się wedle niemieckiego przysłowia: „(lass das
K nd mit dem Bade ausgeschiittet wiirde..."

Oto, jak stoi w Kole polskiem sprawa de­
centralizacji zarządów kolejowych.

100 39., 25.
Przesyłka wagonu (10.000 kilo) zboża ko­

lejami austrjackiemi wypada w przecięciu dro­
żej niż przewóz tej samej ilości:

w Niemczech we Węgrzech 
za 100 kilom, o 49.,%

200 „ „ 27.,%
300 „ „ 16.,%

25-5%
18-,%
19-,%

Kolejowe taryfy dla przewozu zboża-

Od pół roku trwają już obrady, rozprószo­
nej na różną grupy i sekcje specjalne ankiety, 
prze:* ministerjum handlu dla obrad nać refor­
mą tu y f kolejowych w Austrji złożonej. Mało 
u nas wiadomo o treści tych rozpraw, gdyż my 
Polacy mamy ów zły zwyczaj, ze nar w ogóle 
podobne sprawy bardzo mało interesują, pomi­
mo że najczęściej musimy później płacić grube 
koszta za nieprzypilnowanie się w porze wła­
ściwej, gdy chodzi o kwestje pieniężne.

Pozwolimy sobie jednakże zwrócić uwagę 
tych, których takie rzeczy zajm ^wać mogą. na je­
den tylko moment z rozpraw ani ‘ety taryfowei, 
dla Głalicji niezawodnie wielką posiadający do­
niosłość.

Mamy tu na myśli kwestję taryf zbożo­
wych.

Właśnie wyszło z druku grńntownie opra­
cowane sprawozdanie pana Weila o tym przed­
miocie i znachodzimy w tym referacie wiele 
szczegółów, zasługujących na to ze wszech 
miar, ażeby galicyjscy rolnicy, właściciele mły­
nów i kupcy zbożowi zastanowili się nad niemi 
Referat p. Weila wyszet- z druku w osobnej 
broszurze p. t. „ Berirht des ersten Comites dei 
Grupce In . der Eisenbahn-Tarif-Enguite uber 
den Artihel „Getreideu. ( Wien, lei W. Jacoli 
1882.)

Na wstępie konstatuje referent, że gdy we 
wszystkich innych działach handlu taryfy kole­
jowe uwzględniają mniej więcej potrzeby han­
dlu wewnętrznego w obrębie granic Austrji 
(ides Bir.nenhandas), to co się tyczy handlu zbo­
żowego, taryfy są najpierw same przez się bar­
dzo drogie na kolejach austrjackich w ogólno­
ści, powtóre zaś tak sztucznie są ułożone tary­
fy związkowe, ie jest korzystnym tylko trans­
port na bardzo dalekie przestrzenie, a wreszcie 
wskutek jawnych i tajnych refakcyj, uczciwy 
prawidłowy handel zbożowy nie może wytrzy­
mać konkurencji z uprzywilejowanymi wyzyski­
waczami.

Z podanej W referacie p. Weila tabeli ko­
sztów przewozn zboża przytaczamy następujące 
cy"”y, odnoszące się do kolei galicyjskich:

Cyfry te dowodzą, jak drogo wypaaa prze­
wóz zboża kolejami austrjackiemi, co przy wy­
syłkach na krótkie odległości najbardziej do­
tkliwie czuć się daje, gdyż w takim razie różne 
uboczne należytości (jak „wagowe", opłaty za 
ładowanie i wyiadowanie itd.) powiększają je] 
szcze koszta. Tym sposobem — jak się wyraża 
pan Weil — dla produkcji austrjackiej czyni 
się niemożliwym odbyt zboża wewnątrz Au­
strji — a w szczególności g a l i c y j s k i e  z b o ­
że ni e  mo ż e  b y ć  k o n s u m o w a n e  w za­
c h o d n i c h  p r o w i n c j a c h  p a ń s t wa ,  g d y ż  
ni e  p o z w a l a j ą  na to t a r y f y  k o l e j o w e

Referat p. Weila kończy się następującemi 
wnioskami, które w całości przez komisję przy 
jęte zostały:

1. Dotychczasowe taryfy kolejowe za prze 
wóz zboża muszą uledz znacznemu zniżeniu, 
dążyć ku temu naLży, ażeby uchylone dostały 
różnice taryfowe zależne od przestrzeni, a to 
mniej więcej w tym kierunku, ażeby opłata wy­
nosiła od 100 k ilo :
30 ct. za przestrzeń przewozową aż do 75 kilom 
20 „ „ „ „  ̂ nad 75 „

2. W każdym razie dążyć należy do jedno­
litości systemu taryfowego, a względnie podsta­
wy taryfowej. Ty’ ko na przestrzeniach mniej­
szych niż 10 mil (75 kim.) może być taryfa 
droższa, lecz co s.ę tyczy dalszych przesyłek, 
to stanowczo powinne być zastąpione tarj p ró 
żniczkowe tańszemi a jednolitemi pozycjami.

3. Na wszystkich kolejach powinien być u 
stanowiony jednakowy dodatek manipulacyjny 
-a ładowanie i wyładowywanie, wagowe itd., 
dodatek ten powinien być pobierany raz tylko 
jeżeli transport w bezpośrednim przewozie kil­
ka linij kolejowych przechodzi.

4. Taryfy dla przewozu kolejami austrja­
ckiemi nie mogą być droższe niż ceny, ustano 
wionę w austro-węgierskim ruchu związkowym

5. Austrjackim składom zbożowym powin 
ne być przyznane takie same ułatwienia przy 
wilą e ze strony kolei żelaznych, jakie przysłu

ują zagranicznym albo też węgierskim maga­
zynom. Ażeby także w ruchu wewnętrznym two­
rzyć się poczęły -żywione centra handlu zbożo 
wego, powinne być przyznane ze strony przed 
siębiorstw kolejowych przy reekspedycji (tj. dal 
szoj wysyłce zatrzymanego w celach kupieckich, 
zboża we większych miastach, w których dotąt 
składów zbożowych niema, mianowicie dla Pra 
gi, Berna, Krakowa, Lwowa, Czerniowiec, Liu 
cu, Gracu itd. podobne ułatwienia, jakie istnie 
ją dla składów zbożowych.

6. Austrjackim młynom i słodowniom po 
winne być przyznane ustanowione dla zboża u 
łatwienia taryfowe, także względem wysyłek 
ich przerobów zbożowych.

7. Na jednej i tej samej linii powinne być 
absolutnie niedopuszczalne wyższe taryfy za 
przewóz krótszą przestrzenią, niż za przestrzeń 
dłuższą.

8. Kartele Kolejowe, w ich dotychczasowej 
formie, jowinue być stanowczo uchylone. ,

9. Przyznanie jakieg-kolwiekbądź rodzaju 
ułatwień (refakcyj) dla pojedynczych osób >o- 
winno być uwarunkowane w ten sposób, ażeby 
przez to nie wyrabiał się monopol dla pewnych 
osobistości lub zakładów, wykluczający rzetelną 
konkurencję.

10. Wszystkie refakcje i inne uwzględnie­
nia powinne być przed wejściem w życie bez 
wyjątku ogłaszane.

11. Próżne worki powinne być przewożone 
podług taryf specjalnych, a przy przesyłce po­
spiesznej po cenie zniżonej, jak to już ma miej­
sce na liniach kolei Południowej.

* Teatr. Pani Leontyna Parżnicka odnowiwszy 
przed kilkn dniami we „Frou-Fron dobrą znajomość 

publicznością naszą, wybrała na drugi występ 
„Damę treflową" K. Zalewskiego. Nieliczna wprs 
wdzie ale wyborowa publiczność pospieszyła do te- 
atrn. Co się rzadko zdarza przy średniem zapełnie­
niu teatru, — wiele lóż pierwszego piętra i fotele 
były zajęte. Niestety, wszystkie prawie te loże 1 
fotele zostały w nadziejach swoich zawiedzione i to 
dość grubo. Zamiast „Damy treflowej" dano bowiem 
„Grube ryby" BalncKiego, a choć to rzecz dosko­
nała, i publiczność bawiła się nieźle, przecie! pozo­
stał w niej pewien żal ao dyrekcji, raz dlatego, ii 
nie zobaczyła p. Parżnickiej i sztuki dawno już do­
granej, powtóre dlatego, i żal ten podzielamy;, W 
zupełności, że nie zapowiedziano zaszłej zmiany 
choć na krótko przed przedstawieniem afiszami.

Dzisiejszy afisz teatralny jest także godny 
uwagi. Zapowiada on operę „IŁucja Lammermoru" 
i występ p. Bańdrowskiego w tenorowej partji Ed­
gara — u góry zaś wypisano wiełkiemi literami 

na żądanie". Co prawda, istnieje we Lwowie jui 
od dawna „ogólne żądanie" opery; prawdą jest tak­
że, że żądanie to ogólne jest W obecnym czasi ■ 
głośniejsze, ponieważ mamy sezon „niby" operowy 
prawdą jest wreszcie i to, że w całym tym sezonie, 
dla Lwowa „niby" operowym, dano coś trzy czy 
cztery opery — nie widzimy więc właściwie cela, 
dla któregoby afisz teatralny musiał aż wypisywać 
tę całą historję i bndzić niemiłe wspomnienie... Le­
piej by było, aby wchodząc w inten<yę owego ogól­
nego żądania, afiszowano częściej opery same.... 
Wszakże co się stało, już się odstać nie może, i 
pozostaje nam obecnie tylko ta pociecha, iż osta­
tecznie, i to już całkiem ostatecznie afisz sam skon- 
statował to, cc już od długiego czasu domagał się 
uznania ze strony dyrekcji teatralnej.

* Zarząd lwowskiego chóru męskiego zapra 
sza czynnych członków na nadzwyczajne zebranie 
które się odbędzie dnia 2. lutego b. r., t. j. w pią­
tek o godzinie 3. popołudniu w sali bibliotecznej 
kasyna miejskiego. Przy tej sposobności odbędzie 
się próba nadesłanych nowych utworów. — Prób; 
w czwartek nie będzie.

* Zygmunt Bruckmann, zdolny i powszechni 
ceniony skrzypek, zmarł nagle wczdraj o godzinie 
6te; wieczorem. Zmarły był od lat wielu pierwszyi 
skrzypkiem tutejszej orkiestry teatralnej, a jako 
nauczyciel gry na skrzypcach wykształcił wiele ta 
lentów. Występy jego w koncertach Towarzystwa 
muzycznego zawsze cieszyły się słusznem powodze­
niem. Z początkiem bieżącego miesiąca otworzy 
zmarły szkołę gry na skrzypcach, do której zgło­
siło się wielu uczniów. Zmarły pozostawił wdowę i 
troje drobnych dzieci.

* Dr. Machek, asystent kliniki okulistyczne, 
na uniwersytecie Jagiellońskim, po odbytym wykła­
dzie habilitacyjnym otrzymał veniam legendi jak 
docent okulistyki.

* Złota rybka, szybka polka trk«...j.onowai» 
przez akademika E. S. wyszła obecnie i jest d« 
nabycia we wszystkich księgarniach lwowskich. De­
ch od przeznaczony na pomnik Mickiewicza.

* Zjazd delegatów komitetów zawiązanych ni 
prowincji w wschodniej części kraju w celu prze 
prowadzenia wyborów sejmowych, zapowiedziany jes 
na dzień 18. lutego.

* DwÓCh studentów uniwersytetu Jagielloń­
skiego, otrzymało wczoraj nakaz wydalenia się * 
granic Austrji. Są to słuchacze medycyny — pod­
dani rosyjscy. Odjechali też natychmiast południo­
wym pociągiem pod dozorem ajsntów policyjnych 
do Prus.

* Wypadki. Wskutek zmar/niecia utracił żyd 
60-letni włościanin Józef Rym*« i Kałkowki w po 
wiecie gorlickim, oraz 20-letni Marek Leśniak * 
Łęk w powiecie krośnieńskim. Obaj wracali późny1 
wieczorem do domn w stanie nietrzeźwym.

* Z kroniki sądowej. Dnia 17. lutego odbędzi 
się w sądzie karnym przed trybunałem ławy prz; 
sięgłych proces w znanej sprawie Breiter et Luka-

* Józef Haj08 naczelnik urzędu menniczego 1 
wymiany złota i srebra, zmarł wczoraj w wiek® 
lat 53.

* Muzeum przemysłowe w ratus u codzien 
od godz. 9. do 6. ; w poniedziałek 50 ct. w inl 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralw 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. g®‘ 
dżiny popołudniu, w święta i niedziele od 1Q. do 1 
godziny. *

* Muzeum zakłada nar. im. Ossolińskich otwtfi 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadt* 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dl* 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutru w środę: Św. Piotra Nol. — Ś* 
Makaija p.

* Wiadomości policyjna z dnia 29. b. m 
Skradziono, panu J. B. z pomieszkania pod 1. ‘ 
przy ul. Karola Ludwika dwa miedziane kotły.

Złożono w policji dwa klucze na obrączcer 
damski kalosz.

mejscoia i zamejscnia.
Dnia 30. stycznia.

*  Zupełną odwilż mamy w południe. Termo­
metr wyszedł na 5 stopni wyżej zera. Sanna wśród- 
mieścin absolutnie niemożliwa.

— {A. K. C) Z Sanockiego, 27. styczni*! 
W czytelni kolejowąj w Zagórzu odbyła się 201 
b. m. na korzyść tejże zabawa z tańcami. W 
z całą starannością w tym celu przygotowani 
zgromadziło się około 80 osób, z których więki 
połowa wzięła ndział w tańc •ł' Zabawa szła och* 
czo i przeciągnęła się do god. 8. rano, pozostawi®'' 
jąo uczestnikom miłe wspomnienia.

1. lutego daje powyższa czytelnia starani«4 
maszynistów kolejowych wieczorek z tańcami, 
rzecz nowo założyć się mającego penąjonatn ź®

Luźne uwagi
z czasów ptibytu w Wielkopolsce.

(Ciąg dalszy.)

Jest jeszcze w Księetwie olbrzymi zastęp 
zdrowych sił narodowych, jest cały lud wiejski, 
niedotknięty materjalną klęską, która, połowę 
obywatelstwa przyprawiła o utratę mienia — 
a lud ten po dziś dzień jest czysto polaki, mi­
mo wszelakich praktyk wrogich nain żywiołów, 
żeby go zdemoralizować i potem wynarodowić.

Twardo. kmiotek wielkopolski stoi przy oj­
czystym zagonie i nie łacno odda go w obce 
ręce. Trzeźwy i pracowity, z świętą czcią prze­
chowuje tradycję przeszłej naszej świetności na­
rodowej. Wykształceniem -zbliżony do sfer in­
teligentniejszych, nie zachowuje tej odrębności, 
jaką wieśniak galicyjski się wyróżnia, ale z 
zaufaniem i wiarą garnie się do swoich, bo 
czuje, że tylko wspólną pracą, łącznemi siłami 
zdoła się oprzeć nawale, gniotącej nas od za­
chodu. W dziedzicu widzi współobywatela, 
któremu ufa, a na chlubę szlachty poznańskiej

można powiedzieć, źe wiary tej w sobie pokła­
danej nie zawodzi, lecz przytula do serca młod­
szą brać i w sprawach publicznych idzie z nią 
ręka w rękę.

Ważnym czynnikiem podtrzymującym po­
czucie narodowe u wieśniaka wielkopolskiego 
jest religia. Pojęcie wiary, tak się u niego ze­
spoliło z poczuciem narodowem, że nie umiałby 
oddzielić jednego od drngiego, ktokolwiek dot­
knie go w jego religii, porywa się temsamem 
na jego polskość i odwrotnie, każdy zamach na 
swą narodowość, uważa za targnięcie się na 
kościół, na własne sumienie, które we wszyst­
kiem co przedsiębierze jest alfą i omegą jego 
czynności — pietyzm swój dla kościoła posuwa 
on do heroizmu, czego niezliczone przykłady 
znajdziemy w dziejach p&rafij administrowanych 
przez tak zwanych proboszczów rządowych.

Gdy w Kościanie, tamtejsze probostwo od- 
jął proboszcz rządowy Brenk, cała ludność 
miejscowa i okoliczna zaległa tłumnie cmentarz 
kościelny, protestując przeciw oddaniu intruzo- 
wi kluczy od świątyni — i w istocie klucze 
zniknęły — dopiero w asystencji żandarmów, 
policji i wojska, otworzył Ślusarz wrota kościo­
ła, w skutek rozkazu l&ndr&ta i pod bagnetami 
zainstalowano nowego proboszcza. Ale przy 
pierwszym pogrzebie przy o do gwarłtór

Naród stroniący zupełnie pd świą ™ zbez­

czeszczonej przez wyklę-pfro proDoszcza, nie u- 
znając czynności zą ważne, powiódł ciało na 
cmentarz, żeby je pogrzebać w świeconej ziemi. 
Brenk, któren za każdą cenę chciał zmusić na­
ród do uznania siebie ńa posadzie dnszstarow- 
nika, polecił zamknąć bramę cmentarną i posta­
wiwszy na straży żandarmów, wzbronił grzeba­
nia ciała, bez poprzedniego pokropienia przez 
siebie.

Tego właśnie nie chcieli dopuścić mieszcza­
nie kościańscy. Ci ludzie rozważni, obojętnie u- 
ginający karku przed innemi drakońskiemi pra­
wami rządowemi, wyważyli przemocą wrota cmen­
tarne i mimo gróźb i przeszkód stawianych im 
przez źand&rmerję, pogrzebali ciało bez inter­
wencji proboszcza. Sądy wytoczyły surowe śle­
dztwo w tej sprawie i 43 mieszczan zostało za­
sądzonych na ośmiomiesięczne ciężkie więzienie. 
Rozrzewniającym był widok gdy tych 43 bie­
daków wyjeżdżało do Wschowy, odsiadywać za- 
dyktowaną im karę. Wielu zostawiało na pa­
stwę nędzy liczne, niezaopatrzone rodziny, m&t- 
&l żegnały synów, żony i drobne dziatki rozsta­
wały się z mężem i ojcem na długie miesiące 
niedoli, a jednak żadnej skargi, żadnego narze­
kania nie słyszałeś w tym licznym tłumie, ka- 
iden z rezygnacją znosił cios, który go dotknął, 
W t«m przekonaniu, że spełnił święty obowią- 
Mk,jaki nuń wasne wkładało sumienie.

Podobne wypadki zdarzały się tekże w każ­
dej z innych parafij zawiadywanycli przez pro­
boszczów rządowych. Lud chodził i do dzis je­
szcze chodzi na nabożeństwo do sąsiednich wsr', 
nieraz o milę i więcej oddalonych, a intruz od­
prawia msze i prawi kazania w pustej świątyni.

W Obornikach, gdzie nasłano na proboszcza 
niejakiego Nowackiego, ustąpiła cała służba 
kościelna tak, że w braku organisty katolika, 
(ponieważ w całem mieście, nawet za grube 
pieniądze nikt nie chciał spełniać tej funkcji 
przy intruzie) nauczyciel miejscowy, protestant, 
przygrywał na organach w czasie nabożeń­
stwa.

Rząd pruski, działający zawsze z żelazną 
konsekwencją, wyzyskujący wszystko na korzyść 
fikcyjnej idei pangermanizmu, fatalnie się za­
wiódł na ustawach majowych *) Zamiast spo­
dziewanych korzyści osiągnął' ujemne rezultaty, 
zwłaszcza w Poznańskiem. Pomimo znacznych 
płac i hojnych obiecanek nie znalazł nad 10 
księży, którzy z rąk władzy świeckiej przyjęli 
beneficja, a przeciez setki księży opłakany pę­
dzą żywot z braku posad i środków utrzyma­
nia. Trzysta parafij osieroconych stoi im otwo-

*) Ustawy kościelne, które podporządkuj’  ̂
sprawy duchowne władzy świeckiej.

rem, byle rękę wyaiągnąć, a znajdzie każdi 
dostatek i wygodę.

Bardziej rozczarował się żelazny książę * 
swych obliczeniach co do ludu. Tam trafił 
upor niezłamany, tern silniejszy, że bierny i P*f 
dziesięciu latach zaciętej walki przyszedł d1 
przekonania, iż cała komedja na pozór znak 
micie inscenowana, zrobiła ogromne fiasco.. 
roku wycofuje się rząd z głupiego położenia, 
któie samochcąc się wprawił, a wycofuje się 
zn&cżnenu stratami, bo z przeświadczeniem 
swej bezsilności i utratą resztek jakiejkolwisM 
wiary w dobre jego chęci, u dotkniętej do i f  
wego ludności.

Z ustaniem zatargów na polu religijnem ifi| 
w księstwie Poznańskiem zmniejszy się zn*'t 
cznie. Ludność odetchnie swobodniej a nie z®' 
grożona z tej strony, powinna się rzucić z »  
łym zapałem* lo walki ekonomicznej, pracoW®*1 
i oszczędzać, bronić praw swych do u padłej 
przedewszystkiem niê  wyzuwać się z ziemi, j
złączonemi siłami dążyć do jedynego celu, k 
rym jest odrodzenie się drogiej nam współ® 
ojczyzny.

Edward Webersfeld.



skiegó. W ieczorki urządzane przez maszynistów, 
zjednały sobie powszechną sympatję, i udają się 
zawsze wyśmienicie; nie wątpimy więc, że i ten z 
samego względn na piękny cel, świetne przyniesie 
rezultaty, o czem wam później donieść nieomie- 
szkam.

Pisząc powyższych Błów kilka, nie mogę prze­
milczeć o pomyślnem rozwijaniu się tej pożytecznej 
instytucji. Czytelnia w Zagórzu założona przez urzę­
dników kolei W ęg.-galić., w Bkład której wchodzi 
poważny zastęp rzemieślników wraz z urzędnikami, 
przy należytej dbałości i Bnmiennej pracy ostatnich, 
z każdym dniem wzrasta, wydając plony niepospo­
lite. Zadzierżawiwszy odpowiedni lokal, posiada w 
nim ładną salę balową, bilard, bibliotekę składającą 
się z kilkuset wybornych dzieł i prenumeruje kilka 
pożytecznych pism polskich, w skład je j wchodzi 
również muzyka, zorganizowana z kilkunastu rze- 

■ mioślników kolejowych, zaopatrzonych w dobre in- 
strumnnta, którzy przy wytrwałej pracy i szczerej 
chęci, popierani przez kierujących pp. urzędników 
kolejowych B., Z. i G., którym należy się tutaj 
bezstronne publiczne nznanie, doprowadzili rzecz 
prawie' do artyzm u; to też w całej okolicy Sanoc­
kiego nbiegają się wszyscy o muzykę zagórską. 
Wieczorami odbywa mnzyka próby i ćwiczenia pra­
wdę codziennie, pod kierownictwem zdolnego wła­
snego kapelmistrza; nie dziw więc, że z każdym 
dniem zysknje na rozw oju , przynosząc zasłu­
żoną chlubę sobie i założycielom. — Daj Boże, oby 
przykiad powyższy licznie był naśladowanym!

—  Kołomyja d 28. stycznia. Bawi tu subwen 
(jonowany ruski teatr pod dyrekcją J . Biberowicza 
i T. Hryniewieckiego, który dał już szereg rozma­
itych sztuk niezaszczycanych jednak zbyt liczną pu­
blicznością. Nie do mnie należy opisywać ten teatr, 
lnb rozbierać szczegółowo wszyskie ekscesa, które 
się tam dzieją. Wspomnę tylko, że niedawno za 
szczycił ów teatr: „russkij muczenyk", Nanmowicz 
prawdopodobnie w przejaździe do Rosji. Po jego 
prawicy zasiadł drugi apostoł Trembickij, po lewicy 
zaś Biłowus także zwolennik rubli. Otaczał ich rój 
pracowitych pszczół na drodze propagandy —  rnsscy 
księża. Zwolna rozeszła się po sali wiadomość, że 
Nanmowicz jest w sali. W arto było widzieć, jak z 
całej sali schodzili się moskalofile by się napawać 
widokiem swej gwiazdy. Gdym się obok stojącego 
Rusina zapytał, co tak szczególnego widzi w Nan- 
mowiczu, odpowiedział mi z oburzeniem, że mnsi 
sobie wrazić w pamięć rysy russkiego bohatera, bo 
to bojownik za świętą wiarę, ale d od a ł: „T y tego 
nie rozumiesz “ .

Podczas przedstawienia każda obelga w sztu­
ce przeciw Polakom, wywoływała aplauz „sławno 
sławno !“ , niemal w ryk przechodzący i demonstra­
cje przeciw Polakom w teatrze będącym, tak, że 
wreszcie ci ostatni wraz z prawdziwymi Rusinami 
wśród przedstawienia z sali wyjść musieli. Tyle 
tern zdarzeniu.

Mam jeszcze drugi fakt do zanotowania. Tn 
tejsi gitnnazjaliści mają q u a s i  chór męzki, skła 
dający się z „russkich“ . W eszło n nich w zwycza, 
na wszystkich pogrzebach śpiewać jak dziady, gdzie 
się spodziewają jakiej libacji za fatygę. I tak 
niechno umrze jaka jejmość, wcale im nawet nie 
znana, lnb t. p., zaraź jak  krnki kraczą nad mą 
W niebogłosy: „Światyj Boże, Światyj krypkij“ , a 
po pogrzebie idą do żałobą okrytego domn, gdzie 
ich rodzina nieboszczki przyjmuje winem i zakąską, 
a w braku tego wódka lub arak znika w gardłach 
ruskiej szkolnej młodzieży, Gdy zaś niedawno nmarł 
ubogi kolega ich, żaden z całego chóru nieraczył 
się- pokazać. Co do daniny pobieranej na pogrze­
bach przez śpiewaków, byłoby do życzenia, ażeby 

■ szan, dyrekcja gimn. wgląduęła w tę sprawę.

pomocą pospieszyli, by ich od głodowej śmierci ra­
tować, składamy publicznie nasze podziękowanie.

J. K.
Szczególny mecenas sztuki. Z życia Do- 

rćgo opowiadają następujący ciekawy epizod: P e ­
wnego dnia r. 1876, kiedy bawił w Londynie, zgło­
sił się do niego jakiś mały człowieczek, źle uczesa­
ny i z zielonemi oczyma. Zaraz na wstępie obsypał 
malarza wyszukanemi pochwałami dla jego talentu 

zapytał, czy nie mógłby dostać szkicu ołówkowe­
go z pewnej sceny za 100 funtów szterlingów. D o- 
ró odpowiedział: Dobrze — a z kim mam przyjem-, 
ność?... Jestem, odpowiedział nieznajomy z wyra­
zem dnmy pan Marwood, k a t ! —  Dorć cofnął 
się, dotknięty nieprzyjemnie, ale wkrótce znalazł się 
w sytuacji, i odrzekł, że stawia się do dyspozji.. 
W  takim razie przyjdź pan jntro do mnie, powiada 
kat, będę właśnie wieszał Henryka Wainrighta', któ­
ry zamordował kobietę i pokrajał ją  na sztnki

Artysta stawił się puuktnalnie na Stanowisku 
naszkicował scenę, jak  skazańca prowadzono pod 

szubienicę. Kat był zachwycony rysunkiem i uiścił 
natychmiast nmówione honorarjum Później, w kilka 
lat, z powodn braku odpowiedniej liczby delikwen­
tów, kat popadł w biedę i odprzedał szkic ów lor­
dowi Aylesford za 150 funtów szterl. Ten znów 
odstąpił go Francuzowi, Bertrandowi, który swoje 
zbiory BZtuki wystawił w Paryżn na aukcję właśnie 
w dniu kiedy ciało Dorćgo niesiono na cmentarz 
Pćre Lachaise.

„Exćcntion a Londres" sprzedano tylko za 300 
franków.

— Wiedeńskiemu ,.Tagb!attowi“, jak  doniósł 
wcąpraj telegram , odebrano prawo sprzedawania 
pojedynczych numerów po trafikach. To samo do­
tknęło i Vorstadteeitung. Namiestnictwo wydając 
to rozporządzenie nie podało żadnych motywów, a 
inne dzienniki wiedeńskie notują sam fakt bez ko-

0  wieku —  kończy poetka — co blaski swoje 
rzucasz w cienie i chłody dni naszych — i zapa­
lasz ognie w biednej chłopskiej piersi — i dajesz 
chwilę szczęścia czarnej chłopskiej chacie i uczysz 
pacholęta bose iść po ścierniskach życia — ku ide­
ałowi —  o w ieku!...

—  We wsi Żarki nad| Wisłą zrobiono ciekawe 
odkrycie. Przy ogrodzie folwarcznym zapadła sią 
tam w kilku miejscach ziemia, na przestrzeni paru 
sążni a gdy zdziwiony tym wypadkiem właściciel, 
rozkazał kopać, natrafiono na wiele kości ludzkich 
wraz z łańcuchami i iunemi żelazami. Pokazuje 
się,' że w tem miejscu był jakiś loch podziemny. 
Z dokończeniem poszukiwań trzeba jednak będzie 
czekać do wiosny, aż ziemia nieco rozmięknie.

— Z kulą W czaszce, W  Birkenhead szcze­
gólniejszy wypadek zajmnje w tej chwili uwagę 
lei arzy. W  d. 8. z. m. kupiec Teece strzelił do 
swej służącej, sam następnie trucizną usiłując po- 
sbawić się życia. Teece, zarówno jfik jego ofiara, 
przeniesieni zostali do szpitala; pierwszy przyszedł 
szybko do zdrowia, dziewczyna wszakże przez ty ­
dzień przeszło nie odzyskiwała wcale przytomności, 
a i później nie nmiała wyjaśnić przyczyny wypad­
ku, gdyż skutkiem silnego obrażenia postradała pa­
mięć. Zwolna przecież powróciła jej i pamięć, jak­
kolwiek usiłowaniom lekarskim nie powiodło się 
wydobyć je j knli z głowy. W  ubiegłym tygodniu 
pacjentka była ju ż tak zdrową,, że mogła stawie 
się przed sądem. W edłng orzeczeń lekarzy dziew­
czyna obecnie w  zupełności odzyskała zdrowie. "Wy­
padki takie są niezmiernie rzadkie, —  jakkolwiek 
podczas wojny amerykańskiej medycyna naliczyła 
takich w yd arzeń  około dwudziestu.

— 0 strasznem nieszczęściu na kolei ame­
rykańskiej Pacyfik, jakie, ądarzyło się pod Los 
Angelos na wyżynie Sierra Newada, nadchodzą 
bliższe szczegóły. Pociąg składał się z 7 wagonów

— Brzeżany, 28. stycznia. (Nekrolog.) Dnia 
25. stycznia b. r. odprowadziliśmy na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Onufrego Lachowi­
cza, nauczyciela filialnej szkoły na Miasteczku w 
Brzeżanach, który zawcześnie jako ofiara swego 
zawodu w 36 rokn życia, a w 17 rokn zawodn 
nauczycielskiego swoją ciężką ziemską pielgrzymkę 
zakończył; zostawiając w najoplakańszym stanie 
wdowę i pięcioro małoletnich sierot bez ża­
dnego fnnduszn i bez zaopatrzenia — Niebo 
szczyk był zacnego charaktoru, jako nauczyciel, 
zdatny i gorliwy, był od kolegów łubiany, a od 
swoich przełożonych i od publiczności poważany. 
Przez 12 lat pełnił obowiązki nauczyciela wiejskiego 
w Rozhadowie pod Pomorzanami, gdzie mu się przed 
organizacją szkół jako tako wiodło, godząc obowią­
zki nauczyciela z obowiązkiem pisarza gminnego, 
który mn dochód roczny pomnażał, do tyła, że mógł 
skromnie z rodziną wyżyć. Po wejściu organizacji 
szkolnej w życie, przeniósł się nieboszczyk dla ła 
twiejszej ednkacji dzieci w Intym 1878 do filialnej 
Bzfcoły pa Miasteczku w Brzeżanach i tutaj, jak  to 
n»ówf ppzysjęwie „wpadł z deszczu pod rynnę“ z 
roczną płacą 300 głr.j z których na utrzymanie 
siebie, żony i pięciorga dzieci, po strąceniu na eme­
ryturę 50 ct. miesięcznie, 24 złr. 60 ct. miesięcznej 
płacy pobierał, z czego miał wyżywić i okryć 7 
osób, a do tego syna 13-letniego posyłać do 3ciej 
klasy gimnazjalnej, córkę zaś 10-letnią do szkoły 
dziewcząt w Brzeżanach.

W  ostatniej chwili pospieszył ks. kanonik 
Ostrowski z materjalną pomocą, z której mógł nie­
boszczyk ostatnie wydatki lekarski^ i żywność dla 
zgłodniałej dziatwy zaspokoić.

Dr. Teitelbaumowi, który swej fatygi bezinte­
resownej w leczenia nieboszczyka nie szczędził, i 
tym wszystkim pp. urzędnikom i profesorom gim­
nazjalnym, którzy składkę na pogrzeb urządzili, a 
mianowicie pp.: c. k. staroście Mauthnerowi i bur­
mistrzowi miasta Brzeżan Gfirtlerowi, którzy dla 
wdowy, i Bierot pozostałych z chwilową na razie

mentarzy. Tak Tagblutt jak  Yorstudlzeitung stoją | j dw6ch lokomotyw. Gdy znalazł się na wysokości 
głównie drobną rozspi-zedażą po trafikach, rozpo- 1 5 0 Qq 8tóp nad powierzchnią morza wskutek zepsn- 
rządzenie więc namiestnictwa będzie miało przykre 
skutki. TagbUtt ogłasza na czele, że aby ułatwić 
nabywanie pisma, zaprowadza prenumeratę tygo­
dniową, tudzież urządza ekspedycję w kilku miej­
scach.

—  Postęp na dworze chińskim. Jak dziennik 
chiński Sten-pau donosi, kanclerz państwa niebie­
skiego, książę Knng, opiekun małoletniego cesarza 
Quang-su, który zachorował na chorobę nerek, dał 
się leczyć doktorowi angielskiego poselstwa, Ma- 
ckenzie. Pierwszy to wypadek na dworze chińskim, 
żeby zachodni barbarzyńca leczył księcia krwi, a 
nie swojscy czarodzieje.

—  Wojciech Zapała. Drugą nagrodą na kon- 
knrsie Kurjera Codziennego nagrodzoną została 
jak wiadomo, nowelka Marji Konopnickiej p. tyt.:
„W ojciech Zapała". Poetka skreśla w swym utwo­
rze postać starego Napoleońskiego wiarusa. Zwie się 
on Wojciech Zapała, mieszka pod lasem w chatyn­
ce z roztrzęsionym dachem a oprócz wróbli pod 
strzechą, ma w chacie swej drobnego ehłopczynę, 
sierotę, którego niegdyś zgubiły wiosną bociany we 
wsi.... Płaczącego z głodn i chłodn przydybał kie 
dyś stary pod lasem, popatrzył, wąsy najeżył, pc 
tem wziął go na ręce, kawałem chleba ntnlił i na 
ławie kędy sam łegiwal —  uśpił. Odtąd już się nie 
rozłączyli. I  było im dobrze razem, z głodu osta­
tecznie nie marli a już co przyjemności, to mieli co 
nieniara. Wiosennym porankiem odbywała się zwykle 
musztra.

—  Dalej chłopcze, m arsz! —  wołał stary Z a ­
pała— prawa noga naprzód, uszy do góry, brzuch 
w siebie. —  I „żołnierz- w koszulinie drepcąc obok 
starego, wystawiał naprzód bose, brudne, cienkie 
jak  badyle nogi —  i podnosi! konopiastą głowę wy­
soko, sądząc słusznie, że z nią pójdą i  uszy do góry

Podczas takich ćwiczeń opowiadał Btary chłop­
cu o życiu obozowem, o swoich trudach bojowych, 
a w opowiadania tem szczególnym blaskiem jaśnia­
ła zawsze postać Napoleona. Nieraz maszerując przy­
stanął nagle i mówił: —  U waż chłopcze, przed na­
mi idzie dobosz, a dalej trębacze złociste, kawale- 
rja, piechota, adjutanty polatają jak ptaki -  a tam 
na białym koniu sam cesarz. W iw limperer! — 
wykrzykiwał, podrzucając czapkę w górę —  hura!

Antek dreptał koło starego coraz szybciej i 
wlepiał oczy w płonącą zorzę poranną —  ale ani 
wojska, ani „Napoleona- nie widział. Gorąco je ­
dnak pragnął ujrzeć go — p0 nocach sypiać nie 
mógł myśląc o złocistych adjntantaeh i jako świe­
tna gwiazda błyszczącym cesarzu. Nareszcie raz 
przypadł Btaremu Zapale do nóg i :

—  Dziadusiu złoci —  zawołał —  niechby ja  
tego cesarza choć raz obaczył, choć bez płot...

Stary uśmiechnął się pod wąsem.
—  No ino mi się wyucz maszerunku jak  pa­

trzy —  rzekł —  i wszelakiej komendy, to już ja  
ci Napoliońa pokażę.

Zabrał się więc Antek do dzieła, słota nie sło­
ta, zimno nie zimno, maszerował po ścierniska z 
sękatym kijem "Wojcieeha na ramieniu —  i nako- 
uiec ujrzał „Napolijona". Było to rankiem zimowym.
Styczniowe słońce podniosło się nad Żelazową wolą, 
śniegi spłonęły w blaskach różanych i złocie. Przed 
zapadłą chatą Zapały stał jakiś z gruba ociosany 
posąg. Daremnie szukałbyś w nim proporcji, wszyst­
ko było niekształtne, partackie, ale oryginalnie wy­
gięty kapelusz, ręce skrzyżowane na piersi, długa 
kapota —  przypominały kogoś...

Domyślają się czytelnicy, że był to Napoleon — 
dzieło siekiery starego wiarusa.

—  Cesarz, dziadnsin! — krzyknął Antek, spoj­
rzawszy w okno płonące różem jutrzenki.

—  W iw  Napolijon! W iw  limperer! - huknął 
stary, poddając pierś naprzód, jakby szedł na ba­
gnety.

cia mechanizmu począł nagle ze stromego wznie­
sienia staczać się na dół uapowrót, pędząc z nie­
słychaną szybkością runął w przepaść i zapalił się. 
Z  GO podróżuych, którzy znajdowali się w pociągn, 
20 zginęło, a 12 jest ciężko rannych.

— Legenda. Oblubieniec, którego najdroższa 
nagle zasłabła, pędzi po lekarza.

Po drodze, spotyka stojącą na rogu ulicy że- 
braczkę, rzuca je j pieniądz i s łow a: pomódl się za 
nią...“

Baba przemienia się nagle we wróżkę, piękną 
jak dzień majowy i rzeczą.; „tyś dobry, ja  ci się 
wywdzięczę..."

— Wskaż mi dobrego lekarza !
— W łóż na palec ten pierścień, a sam będziesz 

mógł osądzić —  oto jeden z nich mieszka vis~a-vig 
ten jest najsłynniejszym ze wszystkich w mieście.

Młodzieniec wkłada pierścień— wzrok jego dziwnej 
nabiera władzy wszech widzenia.

— W ielki B oże ! co znaczą te mgliste postacie, 
unoszące się przed drzwiami lekarza?

—  To są dnBze chorych, których zabił.
I wróżka zniknęła...
Oblubieniec pędzi dalej i wszędzie przed drzwia­

mi każdego lekarza spotyka to samo tłumne zbiego­
wisko.

Nareszcie w jednej z najbardziej oddalonych 
dzielnic znajinje drzwi, przed któremi kręci się je ­
dna tylko mglista postać, jakaś mata, dziecięca 
dusza.

W chodzi spiesznie.
— A ch ! chodź ze mną jak  najspieszniej do­

ktorze !
W  drodze zapytuje lekarz młodzieńca, zkąd 

mu przyszło Bzukać jego właśnie,- jakim sposobem 
go odnalazł?

—  Ależ —; rzecze oblubieniec —  pańska wie­
dza, pański talent, reputacja.

—  Moja reputacja ! jestem tn zaledwie od o- 
śmiu dni i dotąd jednego tylko miałem pacjenta...

Figaro.

Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie « M c i .
Wczoraj podaliśmy telegram, że prof»- 

Wierzbowski odbył pierwszy wykład literatury 
polskiej po rosyjsku na uniwersytecie warszaw­
skim wobec Apuchtina, profesorów i 9 studen­
tów Moskali. Reforma dowiaduje się, że ze 
strony rosyjskiej stai’ano się zapobiedż liczniej­
szemu zebraniu się młodzieży, a w tym celu 
nakazano profesorom Moskalom z wydziału le­
karskiego, aby przedłużali lekcje ile możności. 
Mimo to kilkuset studentów Polaków zebrało 
się na korytarzach. Wierzbowski przechodził 
jak przez rózgi, witany przez młodzież jednym 
wyrazem: padlec, padlec! — i nm miał odwagi 
rozpocząć wykładu, ale przez dłuższy czas 
przesiedział w gabinecie profesorskim. Tymcza­
sem inspektorowie i pedele spisywali nazwiska 
studentów tak demonstrujących, jak i tych,
którzy kolegów uspakajali. Dopiero gdy studenci 

siV  Wierzbowski odważył się na wy­
kład. Na ulicy Oboźnej koło uniwersytetu roz­
stawiona była rota piechoty.

* **
Wiedeń d. 30. stycznia. (Pryw.) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Koła polskiego wniósł p.
j ^ wybrać komitet do rozbioru pro­

jektów podatkowych. Rozprawę nad tym wnio­
skiem przerwano aż do czasu, gdy załatwioną 
zostanie sprawa nowelli szkolnej i sprawa ko- 
masacyjna. Koło uchwaliło, zmieniony projekt

rządowy co do odnóg galicyjskiej kolei Trans­
wersalnej przyjąć, a rezolucji co do linii Ży- 
wiec-Mosty, a ewentualnie Żywiec-Cieszyn nie 
wnosić. (Następnie telegrafuje nam nasz kore­
spondent wiadomości z wczorajszego posiedze­
nia komisji budżetowej, które jednak obszerniej 
streszcza nam podany poniżej telegram Biura 
koresp.; p. r.)

Wiedeń d, 30. stycznia. Wczorajsze posie­
dzenie komisji budżetowej Izby posłów. P. 
H a u s n e i '  urguje o utworzenie fakultetu le 
karskiego we Lwowie ze względu na dotkliwy 
zwłaszcza na prowincji brak lekarzy. Minister 
oświaty br..C o ńr a d odpowiada, że zarządzo­
ne w tym względzie pertraktacje zalegają je­
szcze w namiestnictwie. H a u s n e r  oświadcza, 
że mamy w kraju dość sił do obsadzenia ka­
tedr tego fakultetu. — Na zapytanie 0 z e r- 
k a w s k i e g o ,  czy w budżecie z umysłu wy­
puszczono pozycję płacy nauczyciela historji pol­
skiej, odpowiada br. C o n r a d, że pertraktacje 
z ministrem skarbu jeszcze nie śą na tyle u- 
kończone, aby można wnosić o kredyt dodatko­
wy. — Na zapytanie H a u s n e r a  odpowiada 
br. C o n r a d ,  że polecono namiestnikowi, aby 
do artystycznego przyozdobienia auli techniki 
lwowskiej używano tylko sił krajowych. — Na 
zapytanie C z e r k a w s k i e g o odpowiada br. 
C o n r a d ,  że otrzymał już od cesarza upowa­
żnienie na założenie trzeciego gimnazjum w Kra­
kowie, że wniesie o kredyt dodatkowy, i że gi­
mnazjum to już w r. 1884 otwartem zostanie 
Sprawa zaś co do Bochni jeszcze nie dojrzała.

Paryż d. 29. stycznia. Fallieres zawiada­
mia Izbę o utworzeniu nowego gabinetu, który 
jakkolwiek jeszcze nie jest całkowicie złożony, 
bo dwie teki nie są obsadzone, gotów jest je­
dnak przystąpić do kwestji, wymagającej w o- 
becnej chwili rychłego rozwiązania. Bonaparty- 
śći domagają się odroczenia rozprawy nad usta­
wą o pretendentach, a to aż do zamianowania 
ministra wojny. Po przemówieniu jednak mini­
stra Fallieresa, uchwala Izba przystąpić bez­
zwłocznie do rozprawy. Legitymiści i lewe cen­
trum występuje przeciw wszelkim ustawom wy­
jątkowym. Piei-wsi oświadczają, że właściwymi 
spiskowcami przeciw rzeczypospolitej są sami 
republikanie; deputowani zaś lewego centrum 
dopatrują niebezpieczeństwo pewne dla istnie­
nia rzeczypospolitej w częstych krizysach, któ­
re dozwalają powątpiewać o trwałości istnieją­
cych instytucyj. Fabre broni swojego projektu, 
przeciw któremu, jako niedostatecznemu, wystę­
pują radykaliści, obstający za wnioskiem Flo- 
ąueta. Rozprawę odroczono do jutra.

Rzym d. 29. stycznia. Mgn. Rotelli miano­
wany został apostolskim delegatem i wikarju- 
szem patrjałchatu w Konstantynopolu. Udaje 
się on tam z początkiem lutego.

Paryż d. 29. stycznia. Fallieres mianowany 
został prezydentem ministrów. Obejmuje on tym­
czasowo tekę spraw zagranicznych. Nominacja 
ministrów wojny i marynarki nastąpi później. 
Inni ministrowie pozostają na swoich posa­
dach.

Wiedeń dnia 30. stycznia. Na wczorajszym 
balu stowarzyszenia dziennikarzy Goncordii, byli 
obecni ministrowie Kalnoky, Kallay, Piaźak, Du­
najewski i Falkenhagen, minister prezydent Taaffe 
zaś usprawiedliwił swoją nieobecność wypadkiem 
szkarlatyny w swojej rodzinie.

Miuister fiuansów przedłożył Izbie projekt 
ustawy dotyczący najwyższej Izby obrachunkowej. 
Minister obrouy krajowy żąda kredytu dodatko­
wego na 101200 złr. na wsparcie rodzin w kra­
jach okupowanych pozostających rezerwistów. 
Hallwicz stawia wniosek zmiany w ustawie z r. 
1811 o monopolu państwowym. Mattus uzasadnia 
wuiosek zaprowadzenia samodzielnych Izb prze­
mysłowych i rewizję ustawy o organizacji Izb han­
dlowych i przemysłowych.

Kair dnia 30. stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret, mocą którego międzynarodowy sąt 
do 1. lutego 1884 istuieć ma.

Petersburg dnia 30. stycznia. O okólniku 
porty w odpowiedzi na uotę Granvilla i tu nic nie 
wiadomo.

Brzerzany dnia 30. stycznia, (pryw.) • Senza- 
cyjna wiadomość .Dziennika Polskiego* podług 
Trjbuoy wiedeńskiej o cofnięciu darowizny dóbr 
Brzerzan i Narajowa nadanych przez hr. Stanisła­
wa Potockiego swej córce hr. Izabeli, jest zupełnie 
nieuzasadnioną i 1. Lipca 1883 r. obejmie te do 
bra pani br. Izabella Romanowa Potocka.

T e a t r  h r .  S k a r b k a

"We Wtorek dnia 30. Stycznia 1883. roku.

Występ pana 
A l e k s a n d r a  B a n d r o w s k i e g o

Na żądanie:

Łucja z Lammermoru
wielka opera w 3 ch aktach, muzyka DonizetŁego.

L w ó w , z Izby handlowej, 30. stycznia 1882.
1. A k c j e  ta  aatnkę

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 297 — 301 —

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 169 75 170 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 298 — 303 —

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
*■ L i s t y  z a s t a w n e  c a  1 0 0  a łr .

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

„ „ 4 „ w. a. 89 60 91 —
„ „  5 „  okresowe 97 75 98 75
„ „ 4 „ los 41 % 1. 86 50 88 —

Banku hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 70 101 70
0 n n 5 „ w. a. 96 75 97 75

„ 5 „ 10% pr. 100 — 101 —
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 — 102 —

n B ti n » » 5 „ 94 96 —
3 .  L i s t y  d łu ż n e  z a  1 0 0  s i r .

Ogól. roln, kred. zakład dla Gal.
1 Buków. 6 prc., los w 15 l a t .  --------

4 .  O b l i g i  ma 1 0 0  mir.
lnaemmzacjne galic. 5 prc. m. k. 97 25 98 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 102 75 

S . L o s y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
O.  M o n e t y .

Dnkat holenderski

18 25 
25 —

20 —  

27 —

Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Pótimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
i.OO marek niemieckich 
Srebro
Lupony w srebrze

5 54
6 67 
9 46 
9 73 
1 53 
1 17

68 30

5 64 
5 67 
9 66 
9 85 
1 63 
1 19 

69 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń , dnia 30. stycznia 1883. 
godzina 1 minut 45 po południu ;

Losy kredyt. 171.— 
Anglo.-austr. 116.50 
Kolej Kr. Lud. 298.25 
Kolej Połud. 138.50 
Kolej Elżbiety 209.75 
Węg. Nordostb. 160.75 
Węg. obi. p. zł. 94.— 
Kolej siedmiogr. 109.50 
Renta węg. 6% 118.55 
Ros. rubel pap. 1.18.— 
Galie, indemn. 97.25

Węg. akąje kr. 281.75 
Unionsbank 113.20 
Nordbahn 272.75 
Kolej Alfold. 168.— 
Kolej lw.-czem. 167.— 
W ied. Comnn&l 122.75 
W ęg. kolej zach. —.— 
Losy tnreckie —  —  
Bankrerein 107.— 
Losy węgier. 114.—  
Marki niemiec. —.—

Usposobienie :J słabsze.
Wiedeń, dnia 30. stycznia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 283.70 Anglo-austij. 116.50 
Kolej Kar. Lud. 298.50 Kolej Połudn, 138.80 
Unionsbank 113.50 Napoleondor 9.51
Rosyjs. bankn. 1.18 Usposobienie : brd. silne

Berlin, dnia 29. stycznia 
godzina 5 minut 30 po pofudniu 

Rosyjs. bank. 200.50 Akcje kredyt. 498.—
Lombardy *235.— Gajjeyjskie 126.60
Kolej rumuńs. —.— Austr. bankn. 170.25

H u c k e r a apteka we Lwowie,
poleoa

Koniak kuracyjny prawdawy francuski w róinych gatun­
kach po cenie 'i ał. do 3 złr. i 00 ct. oraz, malagę.

Przyjechali d. 30, Stycznia 1883.
Hotel Ż O R Z A : E. Muuter z Gorajca. S. Cie 

chanowiecki ż  Warszawy. W. Stone z Pragi. L i­
powski z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: M. Urbański z W ar 
szawy. D. PogłodowBki z Jadwięgi. A . Stolzberg 
z Wiednia. Dr. M. Frankel z Czerniowiec. M. Pe 
karek z Wiednia. Dr. Perl z Czerniowiec. A . Frisch 
z Wiednia.

Hotel LA N G A : G. Langgut z Wiednia . 
Jużyczyński, ksiądz z Przemyśla. G. Basc z 
Wiednia. '

Hotel AN G IELSK I: T. Kiełbiński z: Pac i>- 
wic. K . Bodnar z Strzemilcza. S. Dem 
Balic. G. Szaszkiewicz, ks. z Przemyć a, 
trielnicki, ks. z Sicmlakowic.

Hotel W A RSZAW SK I: Q. . Z
Wycina. S. Krzeczkowski z Stubieńka. L. Prze
ł   ; _ TWftłTn,.

Ponieważ dra&tycznemi środkami często się 
tylko organizm  zatruw a, a cierpienie się nie usu' 
wa, przeciw którym  Używa się mikstur i t. p., P0' 
radzić m ożna każdemu cierpiącemu na zwichnięcie 
w organach spodnich części żołądka, śledzionie, 
żółci i n erk ach , hem oroidach , bolach w spodnie 
częściach, w sw ych  skutkach niezrównane i znane 
w całym  świecie H y s i -  B r m n d t m  pigułki szw j 
c&rskio

■ R h  w a p t f z !
E S T f i S ’*  pod .Z łotym  S l o o t o - ,  
Jak Beizera, J Nahlika; w Żółkw i w apt. Dadleca 
uasi- W ZuA w nio W apt. Tomaszewskiego; w Sam- 
hnrze w a p t  Aleksiew icza; w Nisku w apt. Macu- 
rLińskieeo: w Brzeżanach w apt. Hausberga; w 
Skolem  w a p t Lechowskiego. ________________

j .  SORIN i Sp. w Cognac poleca najlepszy 
stary

Cognac grand champague
catą butelkę po 3 zł. i %  but. po 1.60.

Główny skład w składzie mateijałów
A d o l f a  I n l e n d e r a  w B r o d a c h .

W i a d  o m o ś c i o wiedeńskich firmach gieł 
dowych, tudzież energiczne interwenije w sporach, 
pocbodzącycb z interesów giełdowych darmo i franci. 
Listy do dr. M. zapośrednictwem Annoncen-Expedo- 
tion Heinrich Schalek we Wiedniu.
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|J. P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK L 30. 

poleca swój wyłączny

Skład HERBATY

O a o h n

JA S A R IM IE i
G R I I A O H

OWOC ROZWAŁKI A J.̂ CT, ORZEŹWIAJĄ CT
przeciw ZATWIROIERiU 

Hemoroidom, uderzeniom de głowy, eto. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. 

Skłas w* Lwowie : w Aptekach pp. Miki 
lucha i Krzyżanowskiego, 

w Paniko SRILLON, Aptekarz, 
17, prty ulicy RcmbuU*'' 17

wolnego stanu, w sile wieku, mogąca 
wykazać się chlubnemi poleceniami, 
poszukuje posady jako towarzy­
szka przy osobie wiekowej, lub do 
pielęgnowania chorej, a zarazem do 
zarządu domem. Bliższa wiadomość 
w Administracji ,Gaz. Nar.“ ustnie 
lnb pod adresem S. M. listownie.

Maszynista
I egzaminowany, zdolny monter, ślnzarz, 
poszukuje posapy. Adres: Ka r me l i c k a  
Jr. 8. II. piętro. t09 1— 3

5C8  zh
wypłacę temu, 
ktoby używając 
R5 lera wody do 
net i zębów, — 

flaszka po £5 et.-, znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z ust.

W. B t t s s le r *  synowiec
Wiedeń. I , Reglerun*sgas«e, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w ptec-3.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy %>ree» uiyc

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel-j

Folwark Glinna
ma do ibyeia

MIODU
czystą patokę w większej ilości.

Zamówienia przyjmuje zarząd 
tamie, poczta Nawarjt. 493 3 8

FAYARD̂ BLAYN
(3 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
S  lom, ranom, nagniotkom, oparzę- 

niorn etc. — Skłao centralny w 
Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 

B 30, i we wszystkich aptekach.

Wieś Dobro wlany,
położona ćwierć mili od dworca ko­
lejowego Uhersko koło Stryja, jest z, 
wolnej ręki do nabycia gospodarstwo, 
mające obszaru 100 morgów, z tego 
60 morgów pola ornego, a 40 mo 
gów łąki, lasu i pastwiska Zabudo­
wania gospodarskie .-<ą w najlepszym 
stanie. Maszyna do młócenia, z in 
wentarzem. Potok przprzyra podwórze 

Bliższa wiadomość n właściciela 
Jana Kleina w Dobrowlanach.

527 l  - s

Sirop  du
d-FORGET

aiywa się z nieza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a w d o m

_________ nerw ow ym , h a
u zrom  , b e z s e n n o ś c i  I w sze lk im  
c ie r p ie n io m  p ie r s io w y m . Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka­
wy wystarcza. W Paryżu ulica Viviea"e. 
36, w aptece Dra Chable.

orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryża p. Behaut, rue 
St. Quentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauraiua znajdowały się we flako- 
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na­
pis „CAUVAINtt. 3 t 1—f

W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis. 
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. K .rz  ł i » n o w » k i « g o  obok Brygidek, 
pp. Hm J H ik ola sch a  i Z- H a c k e r a ; 
i J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekac.

w a] ' 
apt

Hótel IHśtropole we Wiednia. I
RINGSTRASSE, FRANZJOSEFS-QUAI, 242 1—25 9  

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l  ■

1300 pokojów i salonów (od 1 słr. i yżej), winda dla osób, :zyt>li . z 
dziennikami wszystkich krajów. Kąpi le w Dunaju i stacja telegraficzna.

Zajęcia na dłnższy pobyt po umiarkowanych cenach.
T.. S p c ls p r . dyrektor. I

p. "W. Redycza; w P o z n a n i u  w apt. dr 
Mankiewika ; w B r o d s o h
M. Kullak Franzos*.

PP

Pierwszy i najwyborniejszy orygi 
nalny wyrób c. i ,  upn.

P ieców
do regulowania i 

napełniania
R. G e b u r t h

e. k. nad w. maszynisty 
do nabycia

we Wiedniu,
V I I ,  K a is e r s t r .  7 1 .

Ilustrowane oennL : gra- 
. tis i franco. 180 3 —25

NOWY WYNALAZEK

PARF* | X 0 R A
E l ) .  P I N A U D
Mydło ........................ h 1 IA O B A
Essencyadlacbustek. & lM IO R A  
Woda ‘ nalotowa. . . .  i l’IX O R A
Pomada.................... * l’IX O R A
Olejek..........................k 1’IA O R A
Puder ryżowy. h
Kosmetyk...............  k 1'M O R l
37. Boulerard de Strasboarg, 37

Założona 
r. 1679.

a
V kV

*

FABRYKA
przednich

holenderskich 
Ł I K I E B d W

Skład fabryczny:
we WIEDNIIJ, I. Koblnaarfet 4 .

Dla dogodności P. T. publiczności można tyoh 
prawd riwych likierów nabyć takie w znanych
handlach znac.zniejggych._________

Zf teckie sadzonki chmielowe__
(korzonki roślinne)

z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to:
1000 zztuk sorton  m yci n a j le p s z e j  ja k o ń c t  w c z e ź u y  ch m l. l ,  z 

z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
1000 sztuk wyborowych, znpełnie zdrowych, towar targowy z opal 'owaniem, 10 zł. 
000 sztuk zwykłego towarn 8 zł.

1000 sztnk późnego chmielą, w ciężkim i plennym gatnnku, lecz prodnktn grub­
szego, z opakowaniem 15 zł. 

dalej 1000 sztnk jednorocznych roślin, które jnż w pierwszym roku owooe wydają 
i w miesiąca lutym i maron wysłane być mogą, z opakowaniem 31 zł.
Tym P. Tl gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie oprawiali, mogę dostar- 
rskazówki (po SOletniem doświadczenia) za cei 1 zł.
Wj M* roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia.

A. H A N S L I K  JUN.
handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 

22b ii—:o Saaz w Czechach.
Księgarnia I skład nut

Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie, 

poleca wielki wy bór
Fortepianów, 

Piann i Fisharmonii,
tak z krajów >’ jak i agra 
nicznych fabryk i sprzedaje te­
kowe pod nader korzystnemi 
warunk i — Oraz wypożyczal­
nia fortepianów po cenaoh naj- 
umiarkowaószych. 437 2—5 

Otrzymuje również na skła­
dzie „M .et - 1  nnnay p a r y ­
s k ie  zfabryici Mfiltzla z dzwon­
kami i bez dzwonków.

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  na placu Opery w Paryża.

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wyBtawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaleto rm do zębów. 8438 21—24

329 3 -1

Kotylionowe S
ordery, tury,

jące bonbony, nakrycia na głowę junackie i 
omiczne po najtańszych cenach fabrycznych, 

największym wyborze, poleca IStlw ardi- lo - 
n kan«, h an d e l  pap i erń  we W i e d n i a  
Stefansplatz, Jasomirgc t tstrasse 8. 3612 1—6

I
U

I

Ii
m

D o n i e s i e n i e .
Koncesjonowany 541 1 4

handel składowy
w CIESZ YALE,

przyjmuje towary, szczególnie zboże na skład, zajmuje się komi­
sową sprzedażą, załatwia najtańszą ekspedycję, pokrywa koszta 
przewozu, wystawia kwity na towar przyjęty do składn i udziela 
na takowe zaliczki. (Koncessionirtes Lagerhaus in leschen).

I S A

i
iM
ll 
|
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I Losy stowarzyszenia
węgierskiego krzyża czerwonego

mogą być otf  dnia dzisiejszego  prz-z subskrybentów podnoszone
w pełnej subskrybowanej ilości

za złożeniem reszty ceny subskrypcyjnej
w  k a s i e

c, k. uprz. galicyjs. akcyjnego banku hipotecznego
i w m i e j s c a c h

przez Bank hipoteczny do subskrypcji upoważnionych^
Lwów, dnia 30. stycznia 1883.

Dalie. Bank kredytowy |
$ wydaje od 10. listopada 1882 począwszy ^

4 |p a8ygnaty kasow e z 30-dniowem wypowiedzeniem,

4 I2 o asy gną ty  kasow e z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś w 82 rstkie dotychczas w obiegu będące %
4 °| 0 a s y g  < k a t y  k a s o w e  I

z 30-dniowym terminem 
mogą b)ć b e z  poprzedniego wypowudzenia zamienione na 4Pl% procent z 60-dniowym 

^  terminem, i w tym celu ,ależy takowe do wymiany k-sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
SB Przedruk nie będzie opłacony.

a  n s a j M r a a n s  mmmMamsmmmmlmmMmmmmm

C r l ó w n y  s k ł a d
piwa ołomuniecki. 3go

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach

u  E L I A S Z A  H E R T E R A ,
we Lwowie,  ulica Kopernika, liczba 8.

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wunacnifcjący, pomagający trawie 
nin 1 Dbadząjąny apetyt. 28 5 - 24

JE D E N  % NAJLEPSZYCH LIK IE R Ó W

Wymagać aby etykieta kwadrato- 
uidowała i * *3*5Wt snajdowału się na spodnie butelki z 

whumoręesnym podpisem glównio dyry­
gującego

Skład główny w Feeamp we Francji. Agencja

główna w Paryże Bodevard Bansmann 76. ^Prawdziwy 
kier Benedictine zmudąje się w składach następują- 
cyeb domów, które podpisały zobowiązania, że sprzęt - 

wać nie będą fałszerstw i naślsdownictw 
wybranego prawdzii Bgo likiejra Bene- 
deetiu*.* Dwstać isoicn we LWOWIE 
w han<Un win p. F, W. KrólikcweHegt 
i St. Markiewicza w ryuku.

Djrstyiamia opactwa w Fćcamp we 
Fianeji wyrąb a także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MI0D0WNIKIEM ZWANEJ 
(Mćlisse des Bć-óllctins) wytwory bygioniczue, wyborne'na a*ev żolą ki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i za] cane przez 

Iskszy fran s _ i nnych.
Znajdują się we Lwowie w aptekaeh pp P. Mikolaeoba, K zj żanowskie- 

go, Nahlika ; ’ Cfzerniowearh n p. Gcliobowskicgo.

vńnrrABU . :jb u r  bćnżdictine 
lrtrretee en France et k lEtranóer.

W ie lk i w yb ó r pierścionków  zaręczynowych.

> / .  M t ą b r o w u
PR/.EDTEM

J. D Ą B R O W S K I  dc L W E I O E Ł
we Lwowie, przy uhicy Halickiej pod l. 17,

.DAWNIEJ W. PESTHEB"
prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,

otrzymał wielki zapas złoty? h i srebrnych rzeczy
y t f  Szczególnie zwraca się uwagę na
ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W.

GOSTKOY SKIEGO , jakoteż 
w y p r a w y  w e s e l n e  z e  s r e b r a , na 6 i 12 osób 

w szkatułkach.
Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jik  najrychlej.

O

3esN
£
CE-
5*cra
*<es
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t
S@“ maszyn grających, - ^ b

25Z5Z5Ba5Z5Z5Z5fi^Ban5Z5ż5aaj!iaiSZSZ5;5 .̂tV>iSZ5g5Z5£5g^^

Towarzystwo wzajemnego kredytu
r e  LWOWIE 

jrzj aL Halickiej 1. 13. I. piętro 327 4—V

wkładek oszczędności po
Biuro otwarte codzioń oprócz niisdziel i świąt w godz naoh od 9 do 2.

^ 0 C t o 0 0 0 @ 0 © 0 © C ^ © 0 « » 0 0 0

K a n to r  w y i liany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  1 m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu.

51, L IS T Y  h ip o i e e r a e ,

i

jakoteż

5 1 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być utyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. ii 62 6 -J

-■— —  wzz. w s w - w - s r a
  ^  JUŚ I

[|] Specjalna eksportowa fabryka parowa ^  
[J] eterycznych esencyj i barwików kolorowych [| 
[|] F. Zander przedtem Zander & Gohl

w Berlinie, Temipelhofer-Ufer, nr. 24.
Moje sławne esencje ramowe i t. p dostarczam w nie-

W zmiennej jakości po cenach umiarkowanych Próbki gratis i franco. 
Jeneralne zastępstwo ula Austro-W ęgier.* M A . B a u e r  &  

f i l  C o. W ie d e ń , i ,  H eusgasse, 8 . 2 .3 i o

W  Staremsiole
poczta i stacja telegraficzna Oleszyce, przez Jarosław, 

stanowić będą od J5. lutego 1883 ogiery:
Houng M*residenł

ogier rasy Yorkshire (Cleyeland) po znanym w Anglii 
Bey-Prerident za złr 40 od klaczy i złr. 3 w. a dla sta- 
jennj jh. Young-President wygt I u Anglii opróoz wiciu 
nagród kze <szą nadg odę Garstang . 5J4 1 3

i rden czystej krwi impoitowauy
za złr. 15 w. a. od kltiezy/ i złr. 3 a. dla stajennych.

O bli.uZe szczegóły* udawać się do zarządu dóbr książ,t Sapiehów w miejscu.

Apteka
pod „Gwiazdą" Piotra Nikolascha w e  t j w w w i e

poleca:

Olej rybi z miętusa
święty, nieetyszc cny i niczem uiezaprawiany 
dla tego najskuteczniejszy dla dzieci skrofulicz­

nych i na piersi cierpiących. Flaszka 80 ct.
Kawa homeopatyczna

DR. LUTZEGO
w paczkach */«, V* * Vi funtowych, funt 60 ct.

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 

ozy iy na,ój dająoa, pakiet 10 ct.
CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA

d»skonał j jakości bez przypraw 
c..ła paozka 1 zł. 58 et., pół paczki 76 et.

MaHno w proszku odtłuszczony 
osłSTipudotko 70 ot., pół pudełka 40 et.

Mleko zgęszczone szwajcarskie
znakomity środek pożywny dla dzieci 

, puszka 66 ct.

Nestte’go proszek dla dzieci
-Astępnje całkowicie pokarm matczyn 

puszka 90 ct.
EICSTR/lKT MIĘSNY UEBIG’A

w gospoc kntwie do sporządzania dobr- go silnego 
rosołu niezbędny, w puszkaob po ot. 85, zł. 1.66, 

złr. -ji.76 i 6.8u.

TńPiOCA P- 6R00LT
Bardzo pożywną zupę dająca 

paezka 70 et.

Exftrakta słodowe
z różnyon fab * »  np. Seberinga, Liebego, Lóf- 
lunda czysty i a różnemi dodatkami jak chininą
olejem rybim, wapnem, żelazem 

i 1 złr.
po 60, 90 ot.

W o d a  do  ó c z
ROMERSHAUSENA

flaszka zł. 1.80.

Morasa płyn wzmacniający
w łosy

pół *1' izki 80 ct, cała 1 zł. 21 ot.

Dr. KAROLA MIKOLASCHA
Hiszpańs ie wina lecznicze

uznane za wyborne i świadectwami Wnych pro 
i doktorów: Biesiadeckiego, Bt ll* tom F-;ra-
wald, Spaetba, Drasohego, 1 oriiieora, K w i -  

3 j, Widmana, Edw. Sawickiego, Zietnbickie- 
go, Strzeleckiego, Wolana, Zało-zieckiojo, Sto- 
ohloewa i Macieja Jakubowskiej ^yozaia^ól .to 
ue przez profesora ehetcii dr Kadzin/.owsaiego 

chemicznie badane i jako zoakomito uznane:

H iszpańskie wino chinowe
ku wzmocnieniu

Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste
prze iv zubożenia *rwi i nerkowym oboroboai.

HISZPAŃSKIE  
w i n o  p e p s y n o w e

przeciw upośledzeniu trawienia.
H I S Z P A Ń S K I E  

W I N O  P E P T O N O W E
przeciw wyuędzniemu w słabościach uporezy- 
ryob, pokarm wprost w krew przechodzący.

Hiszpańskie
WINO RU M B A R B A R O W E

przeciw katarom żołądka i kiszek.
Toż „amo przez wyżej wymienionych proceso­

rów i lekarzy za najlepsze uznane
Dla cho ych i rekonwalescentów:

k o n ia k  g r a n d ę  c h a m f a g n e
ćwierć litrowa butelka 1 zł 80 et

WINO TOKA.JSK1E 8TABE
ćwierć litr. bntelka 2 zł. 60 ct.

W I N O  M A L A G A  s t a r e
ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 et

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr bntelks l złe

PLASTER na NAGNIOTKI Boxberqera
zwitek 36 ot

K row ianka zawsze świeża
szkiełko 1 *Ł 90 ot.

Cukierki słodowe własne i
CUKIERKI MCHOWE

prreenr kaszl-j^i, '.-hrypk-jm 1 t*o! jm gardła.
P i g u ł k i  a n t i k a t a r a l n e  

Dr. VOSSA
pudelk-j 70 cantów.

Prawdziwe PIGUŁKI MO dlSUNA
liara pudelek ał. 150 i 3.50.

Prawdziwy SYBUP PAGLlANl
flaszka 1 'ił.

PROSZKI SEIDŁICKK?
włarnf.gu wyrobu żadnyo< iimym ni snstępująee 

co do okntKu. pudełfeo 1 zl-
WÓDKA FRANCUZKA zBORDEAUX

eprowadaana i tu o fla zak  napeinianu 
c z y s t a  */i flasfk i 60, c t ,  ‘/i  flus-tba 1 zł., 
z t l ą  według przepina W . Lee ' / ,  fUazki 70 c t  ' 

Cł-Iu f;is ;.k a  zł. 1 20

Woda salicylowa i proszek salicylowy
do ust najlepsze środki do konserwowania zę­
bów i prze-i nieprzyjemnej woni z ust, flasz­
ka wody 60 et, pudełko proszku 3 0  ct  i l  zł.

POMADA ALKALOID
nąjlepesa pomada do włosów, wzmacniające po 

róst i w itrzymująoa wypadanie włu )ów słoiK 60 ot.
WODA KOLOŃSKA

wb go wytobu wyśmienita po 00 ct. i 1 zl 
J. M. Fariny o połowę mniejsze flaszki 60 ct. i 1 zŁ 

PARFUMY franeusRLle
właau-.go nzpełuionia,

PUDEH fr in c u s k i prawdziwy
i <r,ła<inogo wyroau,

P łyn  na odmrożeniL własnego wyrobu, 
Ocet desinfekcyjny własnego wyrobu,

G s d s l e u i b l n a  M a l i o a e w s k i e g o
r̂zeuiw reumatyzmowi i gośóoowi.

WODA DO UST ANATERYNQWA
własnego wyrobu flaszka i0 ot.

0 > J ek  a sosny P lan s P um llio
di uzpylama w pjwietrzu tlooieozko 80 ot

Glycerynowe wyroby Sarg'a
różne my ała, kremy giycoryn. i ozysU giieeryni

Oprócz wymientonycn mnóstwo innych środków leczniwych, przyrządów chirurgie*-tych * materju.j^j,
WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalaswntówstuajuują się na składzie wa wszy­
stkich aptekach renomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych.

"Wyiawcy j właściciele J, Dobmańeki i K , Gromi**1. O po: edmelny redaktor Platon Kostecki drukarni „Gatotjr Herodowe’ “


